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MINĄŁ : 
TYDZIEŃ 


Przegralem,  ścieram wszystkie 
kreski i zaczynam od nowa, powie- 
dział nie pomnę przy jakiej okazji 
pewien pop, rozpoczynając drugą grę 
poto tylko, aby wyjść z niej ponownie 
sromotnie przegranym. 


Chętnie notujemy 
kursującę w pewnych sferach przy 

| ul. Wiejskiej w ku z obecną sy- 
| tmacją polit q. Nie ulega już wat- 
pliwości, m nie wytrzymał pró- 
by życiowej. Świadczy o tym nie tyl. 
ko półtoraroczne stadium organiza- 
cyjne, nie tylko owe wewnętrzne 
tarcia, dysonanse, zmiany personalne 
i secesje, ale i liczne konwentykle 
organizacyjne przy drzwiach zam- 
kniętych dla wybranych, na których 


tę anegdotę, 


padają gorzkie słowa wyrzutów i nie: 

utulonego żalu pod adresem leade- 

rów. Takie porachunki czynią wo- 

dzowie po przegranej bitwie przy o- 

statecznym bilansie. 

Posłowie, którzy z zachowaniem 
wszelkich pozorów ostrożności obli- 
czali plusy i minusy po stronie „wi- 
hien“ i „ma“ doszli ponoć do bardzo 
smętnych rezultatów, Kreski i ślady 
po nich zostały oczywiście dokładnie 
zatarte. Powiedziane bowiem 
jest: „wyznajcie grzechy swoje, po- 
sypcie głowy popiołem i w ci. - 
wróćcie do izb swoich. Błogosławieni 

cisi -. albowiem i t. d“ 

Zgoła inaczej rzecz wygląda, jeśli 

| bilans taki sporządza po dwuletniej 
pracy rząd, który obchodził właśnie 
śwój jubileusz, 
Prasa rządowa poświęciła tej uro- 
czystości sporo miejsca. Premier 
wspominając na zjeździe dziennika. 
rzy w swoim jubileuszu wyznał, że 
nie pochwala zwyczajów przyjętych. 

w państwach parlamentarnych, jeśli 

chodzi o utrzymywanie kontaktu z 

przedstawicielką opinii publicznej — 

prasą. P. generał przyrzekł, że odtąd 

z dziennikarzami będzie się porozu- 

miewał co dwa lata. 

Dziękujemy i a la bonheur! 
Ciekawi jesteśmy, w jakich warun- 
kach dojdzie da następnego spotka- 
|nia? Czy na Krakowskim-Przedmie- 
ściu i czy obie strony w melónikach 
| gwizdać będą na powitanie miłą dla 
G ucha melodię? 

Muzykalnych ludzi w kraju nie 
brak. Niewielu wprawdzie pochwalić 
ię może słuchem absolutnym, ci 
nak co ten zmysł nadprzyrodzony 
siadają w lot umieją chwytać naj- 
żejsze szmery dochodzące z najod- 
leglejszych zakątków świata. Słyszą 
więc zwycięską kanonadę artylerii b. 
gen. Franca, bohaterskie okrzyki cig- 
le atakującej armii japońskiej, 
fromkie „evia“ i „heil“ oraz mądre 
iywody p. Henleina. 

Nie dziwnego, iż do uszu ich nie 
docierają w tym zgiełku rozmowy 
Prowadzone półgłosem w zacisznych 
gabinetach. Ot, chociażby wywiad 
udzielony przez nacjonalistycznega 
wodza narodowej Hiszpanii pewne- 
mu dziennikarzowi amerykańskiemu. 
Rozmowa doprawdy godna powtó- 
tzenia. 

— Jakie p. general ma dziala? — 

pyta dziennikarz. 

— Niemieckie. 

— A samoloty? 

— Włoskie. 

-— Jakie oddziały zasługują na spe- 

tjalne wyróżnienie? 

— Marokańskie. 

— Cóż więc jest hiszpańskie? 

— Moje chęci i wola. 

_P. Henlein zaś po powrocie z po- 

róży uformował na ziemiach Cze- 

osłowacji oddziały szturmowe, 

|iórych celem jest przyłączenie Su- 

erów do Niemiec. 

dle tak bliskie odgłosy do świado- 

Mości naszych utalentowanych mu- 

ków nie docierają. 

Chińskie przysłowie powiada: 
i nie słyszą, stu 
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W oczach opinii publicznej 


Pięlnastego snaj4 apłynclo dwile- 
cie rządów p. Gen. Składkowskiego. 
Jest to rząd pomajowy najdłużej 
sprawujący władzę w Polsce. 

Zjawisko długości trwania tego 
niepolitycznego rządu jest charak- 
terystyczne dla stosunków wewnętrz- 
nych i dla sytuacji politycznej w 
Polsce. 

Zadania każdego rządu są z na- 
tury swej wybitnie polityczne, w 
Polsce długi czas utrzymuje się przy 
władzy rząd, który wykreśla sobie 
sam niejako rolę sprawnego admini- 
strowania przez patrolowanie. 

Dowodzi to tylko, że w naszych 
warunkach i w ramach systemu trud- 
no sobie pozwolić na rząd o obliczu 
wyraźnie politycznym. 

To też prasa niezależna ocenia 
dwulecie rządów p. Gen, Skladkow- 
skiego bardzo krytycznie; z dwoja- 
kich punktów widzenia: personal- 
nego i programowego. 

Pierwsza ocena jest nader pochleb- 
na pelna czasem osobistych pochwał, 


gdyż generał  Składkowski swoją 
szczerością, otwartością i brawurą 
stawiania spraw, zdobył sobie 
sympatie jako człowiek. Ina- 


czej jednak wypada ocena politycz- 
na. Tutaj krytycyzm posunięty jest 
bardzo daleko, przy czym naszym 
zdaniem najzupełniej słusznie. 

Polska jest w tej sytuacji, że nie 
może sobie pozwolić nawet na 
sprawne administrowanie tylko kra- 
jem. Polska musi dokonać wyboru 
zasadniczej drogi w sprawach poli- 
tyki spolecznej i gospodarczej, w 
sprawach reformy rolnej, młodzieżo- 
wych, ordynacji wyborczej i t. p., 
gdyż sprawy te i cały szereg innych 
dojrzały do rozstrzygnięcia zasadni- 
czego. 

Odsuwanie tych 
dalszy polowiczne decyzję tylko 
zniechęcają społeczeństwa do 
apelów, które kierowane są do niego 
o przełamanie apatii wydobycie z 
siebie energii do podźwignięcia się 
z nędzy. 


spraw na plan 


W naszych warunkach istnieje 
nieodparta konieczność podjęcia 
przede wszystkim zasadniczych de- 
cyzyj politycznych w kraju. 

Zdawala się zapowiadać to kato- 
wicka mowa p. Wicepremiera, nie- 
stety stuszowano jej dalej idące my- 
śli wywołanym komentarzem. 

Najbardziej zasadniczą ocenę dwu- 
lecia rządów premiera Składkowskie- 
go daje „Słowo” wileńskie „pisząc: 

„upływa dwilecie rządów prawe- 
go palrioty gen. Slawoj-Składkow- 
skiego. Cenimy jako człowieka, żoł- 
nierza i mówcę, o tyle ujemnie oce- 
niamy pracę jego rządu”. 

Trudno się nie podpisać pod tymi 
wynurzeniami. Ale „Słowa” czyni i 
merytoryczne zarzuty premierowi w 
poszczególnych działach polityki 
państwa. 

Sprawa motoryzacji: 

d gen. Składkowskiego nie 
zał kapitalnej kwestii motory- 


Gawot Bretoński (staroświecki tanie Obraz P, L, Deyrolle'a. 


ŚWIĘTO LUDOWE 


CZASY DZISIEJSZE, KTÓRYCH CIĘŻAR I DOTKLIWOŚĆ 
CHŁOPI TAK BARDZO ODCZUWAJĄ, STAWIAJĄ PRZED NA- 
MI NAKAZ WIELKICH I OFIARNYCH WYSIŁKÓW. NIE TYL- 
KO RUNĄĆ MA TO WSZYSTKO, CO JEST W ŻYCIU ZŁE 
I NIESPRAWIEDLIWE, CO STANOWI ZAPORĘ NA DRODZE 
DO LEPSZEGO JUTRA, ALE MUSI TEŻ POWSTAĆ GMACH NO- 
WEGO ŻYCIA, WYBUDOWANY PRZEZ SAMYCH CHŁOPÓW. 
CHŁOPI WIĘC MUSZĄ MIEĆ SIŁĘ, KTÓRA POZWOLI IM 
SPEŁNIĆ TE ICH WIELKIE ZADANIA. A SIŁĘ TĘ DAJE TYLKO 
WŁASNA CHŁOPSKA ORGANIZACJA. 

ODWIECZNI I NOWI WROGOWIE WSI LICZĄ NA BIER- 
NOŚĆ MASY CHŁOPSKIEJ I NA JEJ SŁABOŚĆ POLITYCZNĄ. 
A LEKCEWAŻYĆ CHŁOPÓW BĘDĄ WSZYSCY, GDY NIE BĘ- 
DZIE SŁYCHAĆ ICH ZBIOROWEGO KROKU, GDY NIE BĘ- 
DZIE WIDAĆ OWIANYCH JEDNYM DUCHEM I JEDNĄ WO- 
LA KIEROWANYCH CHŁOPSKICH ZASTĘPÓW. 

W MOMENCIE, W KTÓRYM SIĘ DECYDUJE PO JAKIEJ 
DRODZE POTOCZY SIĘ ŻYCIE NASZEGO PAŃSTWA, GŁOŚ- 
NIEJ NIŻ KIEDYKOLWIEK WINIEN ODEZWAĆ SIĘ GŁOS 
WELOMILIONOWEJ WARSIWY CHŁOPSKEJ — TYCH, KTÓ- 


RZY „ŻYWIĄ I BRONIĄ”, 


KTÓRZY SĄ EUNDAMENTEM NA- 


RODU I ODRODZICIELEM JEGO SIŁ, A KTÓRZY WINNI TEŻ 
BYĆ WSPÓŁGOSPODARZAMI PAŃSTWA. 


(Z odezwy na Święto Ludowe P. S. L.J. 


„Tempo naszej motoryzacji jest 
niż na Litwie, niż w Al- 
. Jesteśmy pigmejem wobec ol- 
brzymich zasobów Niemiec i Rosji. 
mam polem stawiać piątkę 
dowi za obronę narodową? 
Czy nie jest mom obowi: 
pairiatycznym, czy nie jest naka- 
zem obywatela, obowiązkiem dzien- 
nikarza oświadczyć, „że to stan mo 


największe niebezpieczeństwo!... 
motoryzacja kraju w systemie 
obrony narodowej odgrywa o wiele 
iększą rolę, aniżeli Ozon, aniżeli 
wszelkie kontrowersje pomiędzy 
Pp. Galinatem, Rutkowskim.* 


Z dalszych krytycznych uwag o 
dwuleciu rządów podaje ocenie kry- 
tycznej politykę zagraniczną Rządu, 
po czym przechodzi do oceny od- 
cinka pracy państwowej, który i w 
swych enuncjacjach często sam szef 
Rządu poruszał, twierdząc o poczy- 
naniach swego gabinetu, że realizują 
sprawiedliwość społeczną. 

„Sprawiedliwość społeczna. Wła- 
ściwie każdy rząd chciałby być 
sprawiedliwym społecznie, nie sly- 
szalem o rządzie, któryby powia- 
dał; będę niesprawiedliwym pod 
względem społecznym, jakkolwiek 
— wróć — są rządy, które oświad- 
czają. że są narzędziem zemsty kla- 
sowej. Ale dopóki się o sprawiedłi- 
wości społecznej mówi, nie mówiąc, 
jak się ją rozumie, to jest ona pu- 
stym frazesem. Interwencje w spra- 
wach praw robotniczych, które 
„Gazeta Polska” zapisuje na dobro 
obecnego gabinetu, zapewne były 


słuszne i pożyteczne, ale jako takia 
ni estanowią jeszcze żadnego pro- 
gramu. Wiemy, że kwestii bezrobo- 
cia w Połsce rząd generala Skład: 
kowskiego nie rozwiązał." 

Wreszcie przegląd działalności 
kończy się wyrażeniem osobistej 
sympatii: 

„Do historii polskiej przejdzie on 
jaka natura prawa, lojalna, najlep- 
szych intencyj. Wierny żołnierz, 
dobry Polak, ileż razy pisałem, że 
gdyby wojsko polskie składało się 
z samych takich oficerów, Polska 
zawojowałaby chyba całą Europę. 
jak Gustaw „Adolf ze swymi Iwami 
północy. Jest coś w Skladkowskim, 
czego ima się piosenka, legenda, 
sympalia ludzka Jest ta brawura w 
boju 1 brawura ztrybuny, lub w 
książce. Ale, niestety, stanął na 
czele rządu nie skoordynowanego, 
na czele ministrów o różnych świa- 
topoglądach, programach,  mental- 
nościach. Skoordynować ich nie pal 
trafil. Patrol, na czele którego po- 
szedł dwa lata temu robić politykę, 
rozbiegł się do Sasa i do Lasa, a on 
sam pozostał widny dła obstrzału, 
nie cofający się, odważny, ale też — 
niestety — nie przynoszący żadnej 
korzy 

Trudno się nie podpisać 
pod osobistymi stwierdzeniami auta- 
ra pod adresem szfea jubilata, trud- 
no nie poprzeć jego krytycznych u- 
wag w sprawach polityki premiera. 

Jeżeli się te uwagi uwzględni, to 
na nic się zdadzą wysilki nawet u- 
talentowanych publicystów w obozie 
rządowym, którzy jak p. Ipohorski- 
Lenkiewicz, usiłują matematycznie 
procentowo obliczyć udział poszcze- 
gólnych obozów w odbudowywaniu 
i budowaniu państwowości pol- 
skije, by w zakończeniu dojść do 
wniosku, o niemożliwości wyjścia 
poza ramy systemu w rządzeniu 
państwem. 

Twierdzić tak i w sposób frazeo- 
logiczny sugerować siebie i czytelni- 
ka można było na początku ery, gdy 
jeszcze system posiadał rumieńce 
działania. Ale mówić o tym, gdy 
sami przywódcy oświadczają, że są 
„już po czterdziestce” i wielkich rze- 
czy w kraju nie dokonają, to na- 
prawdę nie zdawanie sobie sprawy 
z sytuacji w jakiej żyjemy. 

Wszyscy jesteśmy śmiertelni. Lu- 
dzie systemu też podlegają tej zasa- 
dzie i dlatego choćby nawet 83% 
mieli istotnego udziału w budownic- 
twie, nie mogą go utrzymać wiecz- 
nie, 

Budować kraj musi cały naród, A 
na to by wziął udział w tej budo- 
wie musi być naród dopuszczony do 
głosu. 

Dlatego to powiadamy, że nie wy- 
starcza sprawne patrolowanie i 
sprawne administrowanie agenta- 
mi. Trzeba jeszcze politycznych 
rozstrzygnięć narastających proble- 
mów. I tego domaga się kraj oddgw- 
na. 


0 "agp 
O czym mówią? 
PRZESTRZEGANIE PRAWA. 


Kowal nie rozgłasza, że umie kuć 
młotem, stolarz — że umie trzymać 
hebel w ręku, bo to rzecz nieod- 
łączna od ich rzemiosła, i urzęd- 
nik też nie potrzebuje zapowiadać, 
że będzie przestrzegać prawa, bo 
po fo tylko istnieje. Jeżeli zaś 
przedstawiciele rządu wykrzykują, 
jak o jakiejś nadzwyczajności, że 
będą stosowali się do prawa, ozna- 
cza to tylko, że dotychczas panowa- 
ło bezprawie i prawy urzędnik był 
białym krukiem wśród czarnych, 
dziobatych drapieżników. 

lks Piloci? 


Ekspedycja karna, którą przed 
rokiem wysłała Japonia do swego 
kmnąbrnego, jej zdaniem sąsiada, 
Chin, by „pokojowo“ je nakłonić 
do wspólpracy gospodarczej, tj. by 
dobrowolnie zgodziły się na odda- 
nie Japonii do eksploatacji niezmie- 
czonych wprost skarbów, jakimi 
rozporządza „państwo smoka“ wy- 
wołała — podobnie zresztą jak to 
było z ekspedycją „pokojową“ po 
Abisynię — poważne i kłopotliwe 
kiwanie głowami dyplomatów, sen- 
tymenty u całego szeregu państw 
mniej lub więcej w eskapadzie tej 
zainteresowanych. — Poza tymi 
jednak objawami współczucia, po- 
łączonymi z nie złymi zresztą inte- 
resami i zarobkami na dostawach 
najrozmaitszego rodzaju — reakcja 
świata całego ograniczyła się, na ra- 
zie przynajmniej, do pozostawienia 
całego tego „epizodu“ swemu loso- 
wi i biegowi. 

Dufność, z jaką Japonia rozpo- 
częła tę jedyną chyba w histomi 
„ekspedycję karną” ustąpiła jednak 
w krótkim stosunkowo czasie pew- 
nej glębszej refleksji. 

iliardy Yenów, jakie dotąd już 
pochłonęła ta wyprawa po złote ru- 
no — w dosłownym zresztą znacze- 
miu — miliardy, które będą jeszcze 
konieczne, by bodaj z honorem wy- 
cofać się z tej nie bardzo szczęśli- 
wej eskapady, niepokój, jaki wy- 
wołał i wywołuje wśród |apończy- 
ków stale wzrastający deficyt bu- 
dżetowy, i brak surowców, konie- 
cznych do nieustających zbrojeń, za 
które musi się w dodatku płacić 
szczerym złotem lub w najlepszym 
wypadku dewizami, których co raz 
to mniej jest w Banku Narodowym 
Japonii, to wszystko razem z wzma 
gającym się oporem Chin, przyczy- 
czyni się ostatecznie do tego, że Ja- 
ponia zmuszona wprost zostanie 
wywołać burzę na całym kontynen- 
cie azjatyckim, by w ten sposób od- 
wrócić uwagę świata od własnych 
dotychczasowych niepowodzeń. 

Fakt bowiem, że Japończycy przy 
użyciu setek tysięcy wojsk, zaopa- 
trzonych do tego w majnowszy 
sprzęt i wyekwipowanych dosko- 
nale potrafili w krótkim stosunko- 
wo czasie zagavnąć pod swe tym- 
czasowe władztwo kilka prowincji 
północno-chińskich, wywołał skut- 
ki wręcz przeciwne temu, czego 
właśnie spodziewały się kola woj- 
skowe Japonii, na których ciąży 
calkowita odpowiedzialność za tak 
bezwzględną imperialistyczną poli- 
tyke rządu iks. Konoye. 

Za mało było widocznie dla tych 
na „bezczynność“ skazanych 
dziarskich sztabowców zagarnięcia 
przed kilku laty Mandżurii wraz z 
jej ogromnymi bogactwami natural- 
nymi i zrobienia z tego olbrzyma 
od Japonii zawislego lenna cesar- 
skiego. 

Chodziło widocznie sferom wy- 
sokich wojskowych o lekką zdawa- 
ło się „robotę“ — która tymczasem 
wyrodziła się wbrew wszelkim 
przypuszczeniom i obliczeniom w 
prawdziwą, wielką i, jak się wyda- 
je, długotrwałą wojnę. 

Podobnie też, jak ongiś Włochy 
nie pomne swego uczestnictwa w 
Lidze Narodów, wybrały się do A 
fryki pólnocnej, by zagarmąć ziemie 
abisyńskie i stworzyć z nich Im- 
perium, tak też za tym  Światłym 
przykładem poszła i Japonia, do 
nie dawna jeszcze równiez, człon: 
Ligi Naradów, by drogą wyprawy 
militarnej, nie wiedzieć z jakiego 
powodu, nazwana „ekspedycją kar 
ną'1! (chyba za to karze Japonia 
Chińczyków, że nie dali się dobro- 
wolnie połknąć!!) przysporzyć so- 
bie%nie zbyt wielkim kosztem — 
tak przynajmniej zdawało się rach- 
mistrzom japońskim — bogactw, 
którymi rozporządzają tak bliscy 
zresztą sąsiedzi... 

Prosiły się wprost bogactwa te, 
by wyciągnąć tylko po nie rękę, a- 
le dobrze uzbrojoną... 

Ręka „karząca” wysłana też, zo- 
stała. 

Zamiast jednak trafić w 400 
przeszło milionów krmąbrmych i 
nieposłusznych dzieciaków — na 
trafiła na coraz to silniejszy i co 
raz bardziej zwarty naród, który 
widzi w swym poabratymcu „raso- 
wym“ — przepraszam, ale „to“ 
jest obecnie bardzo modne!! — — 
jedynie ciemięzcę, który bez powo- 
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Burza nad Azją 


du niszczy, pali i bombami okłada 
ogromne połacie spokojnego do nie 
dawna kraju!! Ta niepohamowana 
jednak ekspansja Japonii natrafi 
prócz coraz to silniejszego oporu 
Chin i na reakcję innych mocarstw, 
zainteresowanych pośrednio, czy 
też i bezpośrednio w „zagadnieniu 
Chin“. 

Anglia, Stany Zjednoczone A- 
meryki P., Francja i Holandia z je- 
dnej strony, a nawet i Niemcy, na- 
wiasem mówiąc najwięksi dostaw- 
cy broni i amunicji do Chin i to 
mimo swego przymierza z Japonią, 
które skierowane jest w teorii ale 
też tylko w teorii, przeciw Sowie- 
tom, Związek zaś Sowieckich Re- 
plik Radzieckich — z drugiej stro- 
ny, czuwają uzbrojeni i nie ustan- 
nie się dozbrajający, by w wypad- 
ku, porzucić swe dotychczasowe 
stanowisko „neutralnego obserwa- 
tora" i wkroczyć czynnie, gdy u- 
znaią swe interesy za zagrożone... 

Zaznaczyliśmy już wyzej, że Ja- 
ponia staje się co raz więcej osła- 
bioną tak finansowo, jak i gospo- 
darczo a co może ważniejsze i mili- 
tarnie. 

Ofenzywa od szerepu tygodni u- 
stała, front południowy trzymają 
Chińczycy od trzech przeszło ty- 
godni, nie pozwalajac armiom ja- 
pońskim posunąć się ani o krok 
wprzód, partyzanci chińscy dotkli- 
wie dają się we znaki — a tymcza- 
sem i sąsiedzkie stosunki z Sowie- 
tami stają się z dnia na dzień gor- 
szymi... 

Nieustają bowiem wzajemne na- 
paści na pograniczu, jedna i druga 
strona czyni co może, by zakłócić 
„normalne ółżycie”. Wymienio- 
no w tych sprawach kilka nawet 
już not dyplomatycznych, utrzyma- 
nych przez obie strony w tonie nie 
zbyt dyplomatyczno - grzecznym..., 


Rynki wyzyskane i nie wyzyskane 
gospodarczo przez Polskę 


Powszechnie jest dziś znana linia 
polskiej polityki gospodarczej. 
Wszyscy wiedzą, że wysiłek Narodu 
skierowany jest obecnie ku zaktywi- 
zowaniu życia wewnętrznego, ku je- 
go ożywieniu, ku wprzęgnięciu w 
procesy gospodarcze narastających 
rzesz rąk roboczych. 

Krocząc po tej drodze rzucone zo- 
stało hasło uprzemysłowienia kraju. 
Hasło to znalazło należyty oddźwięk 
w narodzie. Czynione są ogromne 
nakłady, aby je realizować. Lecz u- 
przemysłowienie odbiło się na struk- 
turze polskiego przywozu, na struk- 
turze polskiego handlu zagraniczne- 
go. Gdy dawniej, w latach 1933, 1934 
i 1935 udział surowców i maszyn, ja- 
ko niezbędnych składników rozwija- 
jących się ośrodków produkcji, wy- 
nosił w imporcie 68%, 71% i 72%, to 
w 1936 r. wzrósł on do 75,9%, a w 
1937 r. do 76,5%. Wzrastający, a nie 
dający się wyeliminować przywóz 
surowców i maszyn ciąży więc coraz 
bardziej na naszych obrotach z za- 
granicą. I czyż trzeba tu powtarzać, 
że saldo naszego bilansu handlowego 
w ostatnich latach kurczyło się, aby 
w r. ub. stać się ujemnym? 

Gdy bogate, zagospodarowane, 
mające wszelkie lokaty kapitałowe za 
granicą, państwa — przywożą więcej 
niż wywożą, nie ma w tym nic groź. 
nego. Niedobory ich bilansu handlo- 
wego wyrównują przelewane zyski 
ad kapitałów lokowanych na obczy- 
Źnie, a nawet gdy tak się nie dzieje, 
nagromadzone rezerwy dają możność 
przewakia TLC Gakichkolwiek 
wstrząsów dla równowagi ekonomi- 
cznej. 

Polska niestety, jako kraj dopiero 
aa REF przy kaj dłuż: 
niczy, — jest w położeniu o wiele 
gorszym. Polska nie może sobie po- 
zwolić na ujemne saldo bilansu han- 
dłowego, gdyż rezerw żadnych nie 
posiada. Polska aby normalnie rozwi 
jać swą gospodarkę aby się nie zała- 
mać — musi dążyć uparcie do zrów- 
noważenia przywozu z wywozem. I 
dlatego kapitalnym u nas zadaniem 
jest forsowanie pozostającego w tyle 
za importem — eksportu 


tak, że zdaniem naszym, burza, ja- 
ka rozpętała się w kierumku połud- 
niowo - wschodnim od Japonii roz- 
szerzyć się może i to snadnie w kie- 
runku wschodnim... 

Nie ulega wątpliwości, że ten- 
dencją Japonii jest wywołanie woj- 
ny z Sowietami, by w ten sposób 
Tozpętać może i wojnę światową. 

Te tezę powtarzamy za najpo- 
ważniejszym dziennikiem szwajcar- 
skim „Neue Zuericher Zeitung“ z 
dnia 6 maja rb., dziennikiem, któ- 
rego nikt nię może mawet podej- 
rzewać o sympatię ku Sowietom. 

W artykułe tym stwierdza autor, 
że Japonia od dłuższego czasu, 
zwłaszcza zaś od czasu, gdy spo” 
wodowała cesarstwo mandżurskie 
do wtsrzymamia zapłaty raty ceny 
kupna za nabytą od Sowietów ko- 
lej północno - chińską, za którą 
przecież wzięła na siebie pelną od- 
ZAM Penone hea e 
wszelkimi sposobami wywołać ikon 
flikt zbrojny z Sowietami, by w 
ten sposób „uspokoić swe nie czy- 
ste sumienie , rozumie się w sto- 
sunku do Chin. Autor powołuje 
się, celem uzasadnienia tego swego 
zapatrywania, na fakt, że Sowiety 
kilkakrotnie już dążyły do załat- 
wienia wszystkich pogranicznych 
zatargów oraz sprawy wyspy Sa- 
chałin a raczej północnej jej poło- 
wy, (południowa bowiem należy i 
tak do Japonii) wszystkie te jed- 
nak usiłowania okazały się bezsku* 
tecznymi wobec upomnego stanowi- 
ska Japonii, która stara się „maso- 
wymi oskarżeniami Sowietów wy- 
kazać ich szkodliwą działalność...“ 

Świadczy o tym wedle cytowa- 
nego artykułu i treść ostatniej noty 
japońskiej wysłanej do Moskwy, 
utrzymanej w tonie wprost agre- 
sywnym, równającym się „ultima- 
tum“... 


Jakże kształtuje się nasza wymia- 
na z zagranicą? Oto stosunki tak się 
ułożyły, że jedynie z Europą posia- 
damy salda dodatnie, wynoszące w 
1937 r. — 154 milionów zł Fakt ten 
jest pewnie wynikiem posiadania li- 
cznych kontaktów handlowych w 
krajach europejskich, sięgających czę 
sto czasów przedwojennych, jest 
również wynikiem braku rozmachu 
u naszych eksporterów, szukających 
lokat na rynkach najbliższych, a o- 
bawiających się wyruszać na podbój 
rynków odleglejszych. 

Z tymi odległymi rynkami, z ryn- 
kami zamorskimi niestety posiadamy 
bilans wybitnie ujemny. Z Azją na- 
przykład w r. ub. saldo deficytowe 
zamknęło się kwotą 40 miln. zł., z A- 
fryką 45 miln. zł., z Ameryka Półno- 
cną 54 miln., z Ameryką Środkową 5 
miln., z Ameryką Południową 41 
miln., wreszcie z Oceanią 46 miln. zł. 
Sumy więc jakie nam przysparza 
handel z Europą topimy w handlu 
zamorskitn. 

Stan ten wymaga zmiany i to zmia- 
ny bardzo szybkiej i forsownie prze- 
prowadzanej. Rynki zamorskie mu- 
szą wejść czymprędzej w orbitę na- 
szych poszczególnych zainteresowań. 
Muszą powstać silne finansowo do- 
my eksportowe, które by docierały 
do najdalszych zakątów świata, jak 
to robią obcy, muszą handlem za- 
morskim zainteresować się młode si- 
ły kupieckie, trzeba wreszcie przeła- 
mać marazm polskich ster gospodar- 
czych. 

Gdy rzucimy okiem na statystyki 
obrotów poszczególnych państw z 
tymi zamorskimi rynkami, których 
pojemność wszak ostatnio bardzo 
wzrosła, — dowiemy się, że państwa 
te zwiększyły z nimi swe obroty, do- 
wiemy się więc, że istnieją tam zna- 
czne możliwości ekspansji handla- 
wej, możliwości większe niż w Eura- 
pie. Uświadomimy sobie, że tylko 
trzeba ekspansję tę zorganizować, do 
niej się dokładnie przygotować i ją 
z uporem przeprowadzić. 

Nie można jednak twierdzić, że 
nie rozwijamy naszych obrotów z 
rynkami zamorskimi. Bynajmniej. 


Zdaniem autora wspomnianego 
artykułu, gra Japonii nie jest jesz- 
cze ystalizowana. Nie wiadomo 
bowiem dotąd, czy Japonia wysta- 
wia tylko swe nerwy na próbę nie 
myśląc poważnie o wywołaniu woj- 
ny z Sowietami, czy też faktycznie 
do wojny takiej dąży, by tym spo- 
sobem wywołać wojnę światową i 
w ten sposób odwrócić skutki 
swych dotychczasowych niepowa- 
dzeń w Chinach. 

Taka możliwość idzie po linii 
myślenia japońskiego sztabu głów- 
nego, który uznaje zasadniczo woj- 
nę na dwa fronty za konieczność, 
by w razie zbytniego osłabienia w 
wojnie z Chinami, nawet i zwycię- 
skiej, nie zostać zdanym na łaskę i 
niełaskę osłabionych militarnie So- 
wietów. 

Widocznie militaryści 
pamiętają dobrze jeszcze pokój w 
Portsmouth, oraz ochłapy, jakimi 
musiała zadowolić się Japonia po 
zwycięskiej wojnie z potężnym wó- 
wczas caratem!! (Uwaga nasza). 

Inna rzecz jednak, że Japonia 
zdaje sobie dostatecznie sprawę z 
tego, że polityka Sowietów zmierza 
do tego, by wojna obecna, t. j. ja- 
pońsko - chińska przeciągnęła się 
możliwie jak najdłużej, w ten spo- 
sób bowiem siły Japonii ulegną sy- 
stematycznemu wyczerpaniu... 

"Wówczas zaś łatwiej będzie moż 
na załatwić stare porachunki, 

Anglia zaś i Ameryka Północna 
stoją również na straży! 

Nie dawno dopiero zakończono 
rozbudowę Singapore na najmod- 
niejszą, największą twierdzę nad- 
morską świata. Tym sposobem u- 
tworzyła Anglia nie zdobytą bazę 
morską dla swej floty daleko- 
wschodniej, by z gniazda tego móc 
z łatwością dolecić tam, gdzie w da 


japońscy 


Wszak udział tych rynków w wywo- 
zie z Polski wzrósł z 4,7% w 1929 r. 
do 15,6% w 1936 r. i do 21,3% w 
1937 r. Nawet stwierdzić możemy, że 
eksport z Polski do Europy wzrósł 
w 1937 r. w parównaniu z 1936 r. 
tylko o 9,9% gdy da krajów zamor- 
skich aż a 51,9%. Zatem robi się wie- 
le, aby wyzyskać te dalekie kraje i 
związać je silniej z Polską, Jednak 
nie można zapominać, że stamtąd 
też coraz więcej się sprowadza, głów- 
nie surowców, tak Polsce niezbęd- 
nych w obecnych chwilach wzmażo- 
nej aktywności przemysłowej. I dla- 
tego dotychczasowe wysiłki zwięk- 
szenia wywozu na rynki zamorskie 
nie są wystarczające. 

Deficyt salda handlov. z tymi 
rynkami przecież wzrósł z 206 miło. 
w 1936 r. da 230 miln. zł. w r. ub. 

Trzeba więc bić na alarm, trzeba 
aby zrozumiano u nas powszechnie, 
że poza Europą, która przez nasz 
wywóz została wyzyskana, pozosta- 
łe kontygenty czekają jeszcze na 
kompletne wykorzystanie. Polska 
racja stanu wymaga w tym celu mo- 
bilizacji tych sił w narodzie, które 
mogą przyczynić się do zaktywizo- 
wania naszych obrotów z tymi kon- 
tynentami. 

Lecz teraz trzeba się zastanowić, 
na jakie kraje należy zwrócić spe- 
cjalną uwagę ze względu na stale u- 
jemne z nimi saldo? 

Z azjatyckich rynków na czoło 
wysuwają się tu Indie Brytyjskie 
(w 1937 r. saldo ujemne w wysokości 
35 miln. zł.) następnie Indie Hol. (16 
miln. zł). Malaje Bryt. (7 miln. zł), 
Cejlon (4 miln. zł). 

W Afryce najdrożej nas kosztu- 
ją obroty z Egiptem (ujemne saldo 
9 miln. zł.), z Kongiem belg., Nigerią 
(po 6 miln. zł.), ze Złotym Wybrze- 
żem (ok. 6 miln. zł.), ze Związkiem 
Południowo-Afrykańskim (45 miln. 
zł.), dalej ze Sudanem anglo-egip- 
skim, z Marokiem fr., Algierem itp. 

W Ameryce Półn. stale jeszcze ma- 
my niewyrównany bilans ze Stana- 
mi Zjednoczonymi A. P., z którymi 
salda ujemne wyniosło w r. ub. 48 


ufortyfikowały liczne wyspy archi- 


również 


Nr. ži 


nej chwili grozić będzie niebezpie- 
czeństwa. — Stany Zjedn. A. P. 


pelagu filipińskiego w tym samym 
celu, Holandia, w skromniejszym 
co prawda stopniu nie pozostaje 
bezczynną, Australia 
Nowa Zelandia, posłuszne w tej 
mierze dzieci swej macierzy po 
większają swą flotę, by... na wszel- 
ki wypadek być gotowym do po- 
mocy... 
Cały zatem wschód stoi 2 bronią: 
u nogi ;by gdy nadejdzie ta col 
prawda straszliwa chwila, być 
gotowym nietylko do obrony ale 
i ataku!! 
Czy Japonia istotnie stanie się 
przyczyną nowej burzy 'wojennej 
na dalekim wschodzie jest to kwe- 
stią wyników najbliższych działań | 
wojennych w Chinach. 
Dla utrzymania jednak pokoju 
świata i na tym odcinku życzyć by | 
sobie należało, by wbrew sprawie: | 
dliwości, Japonia rychło osiągnęła JĄ 
w Chinach to, czego chce. 
Trudno bowiem inaczej określić | 
pretensje Japonii, jak tylko tak wla f 
Śnie: Sic volo sic iubeo — — Tak] 
chcę — tak rozkazuję — inaczej, | 
wojna! 4 
Im dłużej bowiem trwać będzie 
ta „ekspedycja kama" tym bardziej 
groza wojny światowej nabiera co 
raz większego  prawdopodobień: 
stwa... 
Burza, która obecnie gnębi wiel: 
kie obszary azjatyckie, z łatwością 
zasięgiem swym potrafi objąć dał: 
sze połacie światła... | 
W tym tak dalekim od nas E 


| 
| 


katku globu ziemskiego mieści si 
obecnie jedno z zapalnych ognisk, 
które z łatwością rozpętać może hui 
ragan ognia nad całym światem... 


Obserwator 


miln. zł. Choć niewątpliwie wywóz 
do tego kraju bardzo poważniej 
wzrósł w 1937 r, jednak daleko jest] 
jeszcze do wyrównania dysptoporcji| 
z cyfrą naszego przywozu. Również ji 
1 Kanada wymaga zwrócenia nań ue] 
wagi eksporterów (deficyt 5 milnd 


W Ameryce Środk. aktywizacji al 
brotów domagają się takie kraje jaki 
Kuba, Guatemala, Meksyk. 


Ameryka Południowa winna być] 
dalszym terenem specjalnej troski 
Przede wszystkim nalezałoby wzmóć| 
nasz wywóz do Argentyny, z którą 
posiadamy saldo ujemne w wysoko* 
ści 14 miln. zł., dalej z Brazylią (przej 
szło 10 miln.), z Chile (ok. 10 mln). 
z Kolumbią (4 miln.), wreszcie z Per 
ru, Ekwadorem i Wenezuelą, | 


Ostatnim kontygentem, który objęj 
ty być winien bardziej ożywioną 
działalnością handlową — jest Oce: 
ania. Tutaj prowadzimy wymianę 2 
Australią i Nową-Zelandią. Z pierw- 
szym krajem mamy saldo ujemne w] 
wysokości az 37,6 miln. z drugim wl 
wysokości 8,5 miln. zł. 


| 


Wszystkie te rynki zamorskie si 
naszymi dostawcami surowców w | 
pierwszym rzędzie. Jak wiadomo o |] 
rozwiązanie problemu nieskrępowa”| 
nego dostępu do surowców, o udo- 
stępnienie ich źródeł Polska walczył 
wytrwale. Lecz trudno przypuszczać 
abyśmy mogli na jednym terytorium] 
znaleźć wszystkie niezbędne nam su“ 
rowce. Wielką ich część zawsze bę 
dziemy musieli zakupywać na wyżej 
omówionych rynkach zamorskich. 


A zatem nasze dążenia do rozwią $ 
zania kwestii surowcowej, dążeniaji 
do wytworzenia takich warunków, 
aby import surowców nie był przy: 
krym ciężarem — muszą iść po linii] 
wyrównania salda z krajami — da 
stawcami, Polska dążyć musi do të 
go, aby płacić za te surowce towarā 
mi, dążyć musi za wszelką cenę dí 
wykorzystania rynków zamorskich: 
do usunięcia groźnych w swych 
skutkach niedoborów swego bilansi 
handlowego. 


Nr. 21 
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Sam na sam 


WYGODNE 
KOLANA 


Powiadacie; upadek obyczajów, 
kultury, savoir vivre'u? Eh, dro 
dzy moi, nie chcecie czy nie umie- 
cie zauwa: /ć zasadniczej przemia- 
ny w życiu publicznym. Czasy się 
przecież zmieniają, a ludzie jak lu- 

zie: też ulegają pewnym metamor- 
joząm. Trudno. W wieku radia i 
elektryczności stale,  żełbetonowe 
zasady uważane są za ptzesąd i do- 
wód konserwatyzmu. 


Protestujecie? Cóż, mógłbym tu- 
zinami przykłady cytować. Zanu- 
dziłbym na śmierć lojalnych i cier- 
pliwych czytelników. Choć, jeśli 
do muru przyprzecie opowiem au- 
tentyczne zdarzenie, jakie miało 
miejsce w pociągu na pewnej nowej 
zresztą linii kolejowej. 


Sami ocenicie czy nastąpiła de- 
kręgolada życia kulturalnego. 


Do przedziału drugiej klasy na 
niewielkiej stacyjce wsiada podróż- 
na. Dama, wiecie, szykowna, przy- 
stojna, dobrze zbudowana. W sta- 
rannie wypielęgnowanych rączkach 
trzyma dwa wspaniałe nesesery. A 
w przedziale tlok. Poprostu miejsce 
stojących nie ma. Podróżni Hoczą 
się i złośliwe uwagi pod adresem 
władz kolejowych robią. Powietrze, 
choć to niby druga klasa, też won- 
ne nie jest. Przeciwnie, siekierą, za 
przeproszeniem, możnaby  krajać. 
Nie dziw więc, że nasza dystys:go- 
wana podróżna flakonik z wodą 
kolońską przy nosku trzyma i roz- 
glada się po otoczeniu śmiałym o- 
kiem. 


Wreszcie rzuca w próżnię reto- 


ryczne pytanie: 


— Czy jest tu może jeszcze wol- 
ne miejsce? 


Towarzysze podrózy milczą i 
patrzą niechętnie spode łba na in- 
truzkę. Jeden tylko młodzieniec 
siedzący wygodnie w kącie prze- 
działu poruszył się niespokojnie. A 
młodzian, trzeba wam wiedzieć, 
przystojny, że Boże ty mój! Gat- 
niturek czarny, wspaniale zapraso- 
wany, krawat w duże czerwone 
grochy, żólte pantofle. Jednym slo- 
wem: istny żurnał mód. Arbiter e- 
legantiarum mrugnąl porozumie- 
wawczo i przeciągłym, zalotnym 
głosem przepytał? 


— Miejsce? Jest, a jakże, Naj: 
wygodniejsze, bo na moich kolan- 
kach. Bardzo proszę. 


Dama  sponsowiała. Szkarlatny 
neseser wypadł jej z ręki. Publicz- 
ność zamarla w radosnym oczeki- 
waniu romantycznej przygody, Ta- 
bleau! 


Nagle czytający dotychczas spo- 
kojnie gazetę starszy pan zerwał się 
pośpiesznie z kanapki, usadowił na 
niej z galanterią zażenowaną damę, 
a sam zwrócił się do usłużnego 
młodzieńca. 


— Z przyjemnością skorzystam 
2 pańskiej propozycji. 

— Coo? Ja nie panu kołana swo- 
je ofiarowywałem. 

— Nie szkodzi. Spróbuję posie- 
dzieć, Może wygodniej będzie. 

Od słowa do słowa przyszło do 
ostrej wymiany zdań. Młodzieniec 
zaperzył się nie na żarty. 

— Pan wie, kim ja jestem? 

— Niestety. Nie mam ptzyjem- 
ności. 

— Stanisław D., 
szpitala w Z. 


starszy felczer 


— Istotnie? Niemożliwe. 


— Proszę. Oto mój dowód oso- 
bisty. 

— Hm. Zgadza się. A ja jestem 
wojewódzkim inspektorem slużby 
zdrowia. Zechce pan obejrzyć moją 
legitymację slużbową. I — zapew- 
niam panu, że od dziś nie jest pan 
już starszym, a nie wiadomo czy w 
ogóle pan będzie nadal felczererm... 

No, i cóż, najmilsi? Jeszcze nie 
jesteście przekonani? Ha. Sprze- 
czać się nie będę. Nie lubię akade- 
mickich dyskusji i principialnych 
punktów widzenia. 


WAL 


Zygmunt Mysłakowski, prof. U. J. 


Jednostka w epoce przejsciowych 
form społecznych 


W ostatnim mawze „Albo-albo” 
zumieszezona twyjątek z ostatniej pro- 
cy prof. Mysłakowskiego. Ze względu 


na to, że 


ytelnicy nasi żywo intere- 
sują się twórczością profesora jako 
liczni jego uczniowie, oraż z uwagi 
na aktualność temau poruszanego 
przez proj, Mysłakowskiego, podaje- 
my wyjątek w brzmieniu zamieszczo- 
nym w „dłbo-ałbo”. 


Redakcja. 


Środowisko społeczne naogół skła- 
da się z jednostek, dla których posta- 
wa umysłu dociekająca i poszukująca 
jest całkowicie niezrozumiała, obca, i 
jako obca — niepokojąca. Ta ilość 
myślenia, która jest niczbędna w 
zwyczajnych stosunkach życiowych 
w rodzinie, kościele, życiu zawodo- 
wym, towarzyskim etc.), jest bardzo 
niewielka i polega przeważnie na u- 
miejętności stosowania we właści- 
wych sytuacjach pewnych gotowych 
rozwiązań, formułek, szablonów. 

Wiadomo z góry wśród osób zgro- 
madzonych w salonie na przyjęciu, 
co należy mówić, jakie gesty wyko- 
nać, jaką maskę mimiczną przyjąć 
wszystko przebiega bez niespodzia- 
nek. Ktoś, kto wystąpi z własnymi 
myślami ,ktoś, kto zechce coś na se- 
rio, czemuś się sprzeciwić, czegoś 
bronić — słowem, zechce sprawić 
niespodziankę, będzie natychmiast, 
mocą milczącego układu obecnych, 
wyeliminowany moralnie, stanie się 
zaledwie tolerowanym, uznanym za 
podejrzanego, przybysza, przycho- 
dzącego z poza koła, nie — swojego 
intruza. 

„Dobre wychowanie” nie polega 
na absolutnej lojaln i szczerości 
— nie polega też na nie szczerości; i- 
dzie tu o to, ażeby słowa, frazesy, 
gesty wyuczone i właściwe danej 
grupie, zostały tak dobrze wyuczone, 
tak opanowane i zautomatyzowane, 
żeby wyglądały na samorzutne, swo- 
bodne i żywe. Gentleman musi się 
zdobyć na taką tresurę, ażeby te rze- 
czy wyuczone nie sprawiały mu naj- 
mniejszego trudu, żeby były nieled- 
wie improwizacją. 

Tak bywa nie tylka w naszych sa- 
lonach burżuazji i ziemiaństwa. Ści- 
śle ta sama zasada obowiązuje we 
wszystkich innych środowiskach pod 
warunkiem, że będą to środowiska 
już wyrobione, o pewnej dłuższej 
tradycji bytowania w pewnej ustalo- 
nej niezmiennej formie. Takim jest 
np. środowisko chłopskie, gospodar- 
skie. Rozwija ono wielkie bogactwo 
konwencjonalnych form bytowania, 
przy rozmowie, życiu obrzędowym, 
jedzeniu, kupowaniu i sprzedawaniu 
i we wszystkich w ogóle zasadni- 
czych formach stosunków społecz- 
nych. Składa się to wszystko na pe- 
wnego rodzaju ceremoniał życia, 
przy którym obowiązują różne ko- 
deksy, bardzo Ściśle przestrzegane. 
Ktoś z miasta nieznający tego ko- 
deksu zakazów i nakazów, kto wy- 
stąpi jak mu się zdaje, rzeczowo i 
poprostu, będzie uważany przez 
chłopa za „prostaka i chama”, (za to, 
co my tymi słowy oznaczamy). Al- 
bo za „pomylonego”. 

Tak bywa w zasadzie we wszyst- 
kich środowiskach, posiadających u- 
stalone, konserwatywne formy. 

Tylko w warstwach bez tradycji, 
w warstwach „świeżych” społecznie, 
niedawno zorganizowanych, powsta» 
łych z pomieszania, z degradacji jed- 
nych, szybkiego awansu innych, for- 
my te się zatracają i panować zaczy- 
na „racjonalność” i „rzeczowość”. 

Sytuacje dla takich ludzi stają się 
o tyle „nowe”, że brak im bywa go- 
towych rozwiązań, formuł konwen- 
cjonalnych, trzeba sytuację po swo- 
jemu i ad hoc „rozwiązać” — stąd 
płynie potrzeba dokonania pewnego 
samorzutnego wysiłku myśli; stąd o- 
wa „racjonalność i „rzeczowość”. 
Powoli jednak życie w takich war- 
stwach (mieszanych albo „nawobo- 
gackich”, albo „nowobiedackich”) za 
czyna się układać w powtarzające 
się formy — zaczem idzie powsta- 
wanie potowych norm i stopniowa 
coraz większa konwencjonalizacja. 

Myślenie ponad pewną miarę bez- 
pośredniej konieczności życiowej 


stanowi pewnego rodzaju luksus 
biologiczny — „człowiek myślący to 
zdeprawowane zwierzę” — krótko 
i lapidarnie wyraził tę myśl Jan Ja- 
kub Rousseau. 

Jest jednak zawsze, w każdej war- 
stwie pewna liczba, niewielka na- 
pewno, jednostek dla których to 
„myślenie ponad potrzebę” staje się 
samo potrzebą. Z pośród nich wyra- 
stają nowatorzy. Są to ci najbardziej 
„zdeparowani” myśleniem. 

Przyczyny, dzięki którym sytuacje 
stają się „nowe” 1 zmuszają jednost- 
kę do pewnego dodatkowego wysił- 
ku, bywają dwojakie: leżą one bądź 
w przemianach warunków środowi- 
ska, zbyt nagłych, zbyt dużych, aże- 
by dawne schematy mogły być do 
nich z powodzeniem stosowane czy 
dorabiane, bądź w indywidualnym, 
psychologicznym wyposażeniu jed- 
nostki, myślącej ponad konieczną 
praktycznie miarę; wrażliwość na 
bodźce intelektualne jest różna u róż- 
nych osób — niekiedy moze ona być 
tak duża, że ta funkcja biologiczna, 
jaką jest myślenie, wyodrębnia się 
ad innych, podporządkowuje je so- 
bie, przerasta je. 

Myśl staje się żywiołem jednost- 
ki, właściwą jej sferą życia i warto- 
ści: Spinoza jest przykładem takiej 
hiperłunkcji myślenia i takiego asce- 
tycznego podporządkowania wszyst 
kich innych aspiracyj, interesów te- 
mu jednemu naczelnemu. 


Ale i środkowe zjawiska mogą 
zwiększać natężenie bodźców, zmu- 
szających do myślenia. 

Epoka, w której jednostka żyje 
może być bardziej lub mniej uregu- 
lowaną, uporządkowaną, stabilną. 
Gdy patrzymy na obraz dziejów, wi- 
dzimy, jak po okresach burzliwych 
zmian negacji, burzenia, chaosu, 
następują okresy względnego spoko- 
ju, równowagi. 

Wiek XIX w Europie był takim 
okresem ciszy, przerywanej zaledwie 
tu i ówdzie błyskawicami. 

Anglia za panowania królowej 
Wiktorii przedstawiała klasyczny o- 
braz takiej „prosperity”. 

Narastająca burżuazja, skupiająca 
się w jej rękach olbrzymie bogactwa, 
dominujące stanowisko polityczne 
w świecie, a co za tym idzie, wyso- 
kie poczucie bezpieczenstwa, — 
wszystko to stwarzało klasyczny o- 
braz ładu, niewzruszonej, zabezpie- 
zonej pewności; prawidłowości z 
jaką w tym świecie przyrastały pro- 
centy w bankach, sprzyjała teoriom, 
że wszystko we wszechświecie jest 
tak samo wyznaczone absolutnie i 
pew: determinizm filozofujących 
przyrodników i ekonomistów nakry- 
wał tę architekturę jakby wspaniałą 
kopułą metafizyczną. 

Do niedawna, jeszcze w XX w., ta- 
ką epokę przeżywały Stany Zjedno- 
czone. Epoka ta już się przeżywa i 
tam, tak jak w naszych oczach prze- 
żywała się w Europie. 

Wstąpiliśmy w okres coraz bar- 
dziej przyspieszonej, coraz bardziej 
gwałtownej „likwidacji Europy” (w 
znaczeniu nie geograficznym oczywi- 
Ście, lecz kulturalnym). 


Załamanie się Rosji po wojnie by- 
ło nie tylko połączone z powstaniem 
nowego bolszewickiego porządku, 
ale i z odpadnięciem Rosji ad „Eu- 
ropy”, przesunięciem jej jako forum 
kulturowe — ku Azji (koncepcja 
Eurazji). skierowaniem jej głównego 
zainteresowania na Wschód. 

„Iak, Azjaci jesteśmy, ze skośny- 
mi oczami” — woła patetycznie w 
strone Europy Aleksander Block, w 
słynnym manifeście — poemacie 
„Ścytowie” (Skify). 

Z 1917 r. — Miejsce robimy dla 
boju stalowych maszyn. — „gdie dy- 
sziet intiegrał” — rzuca pogróżkę tej- 
że „Europie”. 

W samym sercu Europy, w Niem- 
czech, rewolucja trwa, już właściwie 
ad 1918 r. — po dziś dzień, — z 
krótką stosunkowo pauzą konstytu- 
cji Weimarskiej. 

W Italii, świeżo w Rumunii — 
jesteśmy świadkami przewrotów o 


charakterze faszystowskim lub pół- 
faszystowskim. 

W Hiszpanii wojna domowa, pod- 
Sycana przez pozostale państwa, któ- 
re uczyniły sobie z tego kraju teren 
rozgrywki lub wojny eksperymental- 
nej”, potrzebnej do przyszłej roz- 
grywki większej. 

Francja — podminowana, wstrzą- 
sana podziemnymi siłami, narazie, 
na zewnątrz przynajmniej, zachowuje 
jeszcze swą dawną wytrzymałą 
strukturę republikańską i demokra- 
tyczną. Na jak długo? 


Ideologicznie widzimy wszędzie 
walkę z podstawami metafizyczny- 
mi dawnej struktury polityczno-spo- 
łecznej. Rozpoczęli ją hr. Kayserlingk 
i Spengler w Niemczech jeszcze w o- 
kresie weimarskim; w Italii Corradi- 
ni, Gentile 1 sam Mussolini; Krieck 
w Niemczech hitlerowskich (nie mó- 
wiąc o Rosenbergu i Hitlerze, jako 
autorze „Mein Kampf". „Wir pfeif- 
fen auf Goethe" — ten okrzyk wraz 
z symbolicznym paleniem na stosie 
dzieł nieprawomyślnych pisarzy, ne- 
o-pogaństwem Ludendorfa wygna- 
niem setek intelektualistów — wszy- 
stko to rzuca jaskrawe światło na 
sens idących przemian. 

Demokracje wszędzie, jeśli jeszcze 
trwają, zostają w defenzywie, ustę- 
pując krok za krokiem. Kolektywiz- 
my, totalizmy wszędzie zwyciężają. 
Jako ruch „młodszy” socjołogicznie, 
jeszcze nie lub niedość jeszcze skom- 
promitowany i przeżyty, ruch przy- 
bierający, obdarzone są większą dy- 
namiką. Aż do pewnej gra- 
nicy będą wciąż jeszcze przybierały 
na sile. Zużycie 1ch wystąpi na jaw 
dopiero wtedy, gdy obietnice, który- 
mi szafowały, nadzieje, które pewne 
warstwy z nimi związały, okażą się 
zwodnicze. 


Masy są jednak zawsze latwowier- 
ne i wobec propagandy bardzo bez- 
bronne. Dlatego moment kompromi- 
tacji pewnych haseł długo może być 
odwleczony. 

Dwie siły ofenzywne dzisiejszega 
świata, faszyzm nacjonalistyczny i 
komunizm przez to, czemu przeczą 
i przez to, co pragną wprowadzić i 
utrwalić, wiadą ku jakimś kształtom 
społeczeństw, jeszcze niewyraźnym, 
jeszcze ukrytym we mgle przyszłości, 
— jedno tylko wydaje się pewne, że 
nie ku tym, które sobie wyobrażają 
i które rzucają masom jako hasła. 


Pensjonat $. U. P. 


Świadomość ludzka wyłania jedne 
ksztalty, a dzieje — urzeczywistnia- 
Ją coś zgoła innego, co się w tamtych 
nie mieści. Rewolucja francuska w 
w 1789 r. głosiła Wolność, Równość 
i Braterstwo, a przygotowała — tri- 
umf średniego mieszczaństwa, niewo- 
lę u kapitału, nierówność szans, ja- 
kie daje różna zamożność i nowe 
granice społeczne między warstwami 
i klasami. 


szczególnie dają się we znaki 
nagłe i rzęste zmiany pogody. 
Bóle reumatyczne wi 
ne uśmierza Tagal. Tabletki 
Togal stosowane w daw: 
kach aD 2do3 łahletek 3 
razy dziennie osz 
ulgę w tych O AGA) 


To, ku czemu powiodą świat na- 
cjo-faszyzm i komunizm, nie będzie 
ani faszyzmem, ani komunizmem. 
(wedle naszych dzisiejszych wyobra- 
Á o tych rzeczach), lecz czymś trze- 
cim, 

Będzie to najprawdopodobniej ja- 
kaś forma demokracji, nieznana nam 
może bliżej w szczegółach, dostoso- 
wana do zmienionych form cywili- 
zacji technicznej, ale wyrażająca od- 
wieczne prawo człowieka do indywi- 
dualności, godności i twórczości. 


Gdy kruszą się podwaliny daw- 
nego Świata a nowy nie jest jeszcze 
zorganizowany, odczuwamy niepew- 
ność, niepokój i zamęt. Myśl nasza, 
pobudzona tysiącami bodźców, pra- 
cuje gorączkowo, pracuje podskór- 
nie ı na ukrytych jakichś poziomach, 
nieświadomie. 


Dziś jeszcze człowiek, patrząc zbli- 
ska, pogrążony w chaosie niedokoń+ 
czonych, niedotworzonych form, za” 
traca nieraz poczucie sensu idących 
przemian i rezygnuje zbyt łatwo z 
wiary w zwycięstwo podstawowych 
wartości humanistycznych. 


w Ciechocinku. 


Do artykułu na str. 4-ej 


MASZYNY DO PISANIA 


BIUROWE i 
JOZEF BROZDOWICZ 


W-wa, H.Świet 36, Jel. 297-59 
„MONROE 


amerykańskie maszyny 
do liczenia. 


Maszyny piszące do do- 
dawania z bezpośred- 
nim odejmowaniem. 


Nowoczesny warsztat 
reperacyjny maszyn 
biurowych 


PODRÓŻNE 


KONSERWACJA MASZYN 


NAJNOWSZYMI 


APARATAMI 


ELERTRYCZNYMI 


|. 


O Spółdzielniach Zdrowia 


gjen ho zka S6 | rot 
wowzór biorą od Jugosłowian. W 
Jugosławii spółdzielczość oddaje 
kolosalne usługi rolnikom, a przez 
to i państwu. Idea spółdzielni 
Badanie się od 1921F 


Syn chłopa serbskiego, dr. Koicz 
Gawryło, znający doskonale sto- 
sunki swego środowiska, doszedł 
do wniosku, że gdyby nawet Pań- 
stwo najidealniej chciała rozwiązy- 
wać zagadnienie sanitarne wsi, nie 
będzie w stanie sprowadzić na wieś 
lekarza, założyć apteki, łaźni, pły- 
walni i t. p. Rzucił więc hasło „sa- 
mi chłopi muszą wziąć sprawy swe- 
go zdrowia w swoje ręce". 

W roku 1921 dr. Koicz zorgani- 
zował pierwszą spółdzielnię zdro- 
wia. Dziś tych spółdzielni w Jugo- 
sławii jest już 136. Spółdzielnie 
zdrowia dostarczają członkom po- 
mocy lekarskiej, przeciwdziałają 
chorobam oraz szerzą na wsi higie- 
nę i oświatę. Członkowie opłacają 
udziały i stałe miesięczne składki. 
Władze spółdzielni tak samo są 
wybierane, jak we wszystkich in- 
nych spółdzielniach. Zarząd spół- 
dzielni angażuje lekarzy, apteka- 
rzy, pielęgniarki, akuszerki, denty- 
stów, zarządza majątkiem oraz ma 
kontrolę nad całością prac. 

Podczas wycieczki do Jugosławii 
zorganizowanej przez spółdzielnię 
turystyczną „Gromada“, zwiedziliś- 
my piękny „Dom Spółdzielni Zdro- 
wia". Znajduje się w nim apteka, 
poczekalnia oraz 2 pokoje z łóżka- 
mi dla chorych. W podziemiach 
mieszczą się łazienki, wyżej pralnia 
å kuchnia, gdzie młodzież uczy się 
gospodarstwa domowego przy za- 
stosowaniu przepisów higieny. 

Obszerne sale służą do wyświet- 
dania filmów, wygłaszania odczy- 
tów i pogadanek. Znajdują w nich 
-pomieszczenie kursy i wystawy hi- 
gieniczne. Nie brak również dobrze 
zaopatrzonej biblioteki. 

Przed domem w okresie letnim 
czynna jest pływalnia z bieżącą wo- 
dą, do rzeki bowiem jest b. daleko. 

Spółdzielnia zatrudnia 2 lekarzy 
il higienistkę. 

My, Polacy, mając tak piękny 
przykład dobrowolnego dbania sa- 
mej wsi o swoje zdrowie w Jugo- 
sławii. chcieliśmy tę formę pracy 
wypróbować na naszym terenie. Ci 
«o znają nasze stosunki, wiedzą do 
skonale, że dla drobnego rolnika w 
dzisiejszych warunkach lekarz, le- 
karstwo, szpital są prawie niedo- 
stępne. Nic też dziwnego, że tysią- 
ce niemowląt na wsi umiera zaraz 

o urodzeniu, a matki dzielą ich 
los, Grużlica zaś i choroby wene- 
ryczne niszczą obecne i przyszłe 
pokolenia. 


Lekarze nast zdecydowanie nie 
chcą iść na wieś, apteki z reguły są 
tylko w mieście, a szpital jest zbył 
kosztowny. 

Czy wolno patrzeć na to wszyst- 
ko bezradnie? Czy wieś może być 
wyjęta z pod prawa pomocy lekar- 
skiej? Nie, nigdy, nie! Wieś w 
Polsce stanowi 70 proc. ogółu oby- 
wateli. Obywateli tych, którzy do- 
starzzają chleba pozostałym. Wieś 
stano vi najmniej 70 proc. żołnierzy 
polskiej armii. Już tylko ze wzglę- 
du na obronność kraju, trzeba 
wszystko zrobić, aby wieś była 
zdrowa. 

Społeczeństwo samo musi umieć 
współdziałać z Państwem i samo- 
rządem, aby jak najprędzej zanied- 
banie niewoli w stosunku do chło- 
pa usunąć. I tu najlepszą formą 
okazuje się właśnie spóldzielczość. 

Gdy społeczeństwa wiejskie do- 
wiedziało się o spółdzielniach zdro- 
wia w Jugosławii, zaczęło rozmyś- 
lać o takiej samej formie i u nas 
w Polsce. Nieomal wszędzie, gdzie 
inne formy spółdzielczości rozwi- 
jały się pomyślnie, organizowano 
spółdzielnie zdrowia. W roku 1935 
pierwsza na polskim terenie pow- 
stała spółdzielnia zdrowia w Mar- 
kowej, pow. przeworskiego. Byłem 
tak i po krotce opowiem o niej 
Czytelnikom. 

Spółdzielnia zdrowia w Marko- 
wej została zorganizowana 24 lis- 
topada 1935 r. 

Po, wielkich kłopotach z legali- 
zacją i wyszukaniem lekarza, spół- 
dzielnia zdrowia oznajmiła publicz- 
nymi plakatami. iż z dniem 15 
września 1936 r. rozpoczyna swoją 
działalność, 

Jakie cele stawia sobie spółdziel- 
nia zdrowia, mówi o tym zatwier- 
dzony statut. 

Artykuł 4 brzmi: Celem spół- 
dzielni jest podniesienie zdrowia 
swych członków oraz współdziała- 
nie w ich rozwoju kulturalnym. 

Artykuł 5: Dla osiągnięcia tego 
celu spółdzielnia: 

1) zapewnia swym członkom w 
razie choroby tanią opiekę i pora- 
dę lekarską oraz dostarcza lekarstw 
po_niższej cenie;. 

2) umożliwia swym członkom na 
bywanie przedmiotów, potrzeb- 
do nodniesienia zdrowotności; 

3) tworzy, utrzymuje i prowadzi 
zakłady dla ratowania i pielęgno- 
wania zdrowia; 

4) udziela pożyczek lub innej po- 
pomycv w razie choroby lub śmier- 
ci członków, o ile spółdzielnia roz- 
porządza stosownymi funduszami; 

5) krzewi zasady zdrawia wśród 
członków i dba o zdrowotność i 
warunki ich życia; 

6) popiera działalność innych 
spółdzielni; 


Półka z książkami 


JAN KASPROWICZ: „WIERSZE WY- 

BRANE" W UKŁADZIE LEOPOLDA 

STAFFA, WARSZAWA 1938, WYD. J: 
MORTKOWICZ, Str. 131 


Poeta polskiej duszy. Poeta ziemi. 
Wieszcz slońca| Kazdy naród żywiący w 
łonie 


swoim wielkiego myśliciela, 
zwłaszcza že poeta ów milość 
ku temu narodowi i ku ziemi oj- 


czystej w sercu swoim nosi, ma w nim na- 
ród ten przewodnika duchowego, rzeczni- 
ka myśli, tęsknot najdoskonalszych. Piew- 
ca narodu, jest jego ornamentem, świetlistą 
rozetą, wawrzynowym wieńcem nieprze, 
mijającej chwały, idącej w narodzie po- 
przez wieki. Takim był za życia i w spu- 
ściżnie swojej pozostal Jan Kasprowicz. 
Wspaniały, karmazynowy arystokrata du- 
cha. Znakomity autor - poeta, doskonały 
tłumacz, prawy człowiek. Najwierniejszy 
stróż nieskażonych ideałów ojczystej zie- 
mi, serdeczne dziecko chłopskiej gleby, 
wierny jej syn. Przez jego serce mówił na- 
ród z Bogiem. On olbrzyma dłonią wstrzą 
sał zamczyste podwoje bożego chramu, 
aż wreszcie z Bogiem rozwiódłszy rozho- 
wory, odszedł ukontentowany, że orę- 
"downikiem był ukochanej ziemi. Takim 
był Jan Kasprowicz, poeta na Harendzie i 
tym jego nieśmiertelnym duchem tchnie, 
zebrany przez Leopolda Staffa „Zbiór 
wierszy wybranych”, przystosowany do u- 
.żytku szkolnego. Powinien zasilić każdy 
księgozbiór szkolny, powinien znaleźć się 
w teczkach młodzieży, w mozolnych bo- 
wiem niekiedy i dla niektórych studiach 
nad literaturą, pomocnym być może wiel- 
ce dla pojęcia ducha wielkiego poety. — 
Kilkoro słów o Janie Kasprowiczu, zamie- 
szczonych na początku, składa się wla- 


Ściwie na recenzję o tej książce, bowiem 
szczuplutki ten szkic, jest genezą zamknię- 
tej w estetycznych ramach wydawniczych 
tej pięknej książeczki. — Wystarczy ta 
krótka ocena, poparta umieszczonym na 
okładce, świetlistym napisem: Kasprowicz. 


Jerzy Łada 


7) współdziała moralnie i mater- 
ialnie w pracy kulturalnej ze zrze- 
szeniami wiejskimi. 

Spółdzielnia osiągnęła cel, prze- 
obrażając opinię wiejską. Wieś prze 
konala się, że formą  spółdzielczą 
można rie tylko zbywać produkty, 
czy się zaopatrywać w nie, ale że 
samopomocą sąsiedzką można wza- 
jemnie chronić się nawet przed tak 
wielkim nieszczęściem, jakim jest 
choroba. 

Spółdzielnia zdrowia w Marko- 
Iwej rozpoczęła pracę z 150 czł., dziś 
liczy ich 28. Udział w tej spół- 
dzielni wynosi 10 zł. od domu. Ża 
porady lekarskie w gabinecie le- 
karza płacą członkowie za pierw- 
szą wizytę 2 zł. (w powiecie odleg- 
łym o IŻ kilometrów płacą 5 zł) 
nieczlonkowie — 3 zł. 

Przeciętnie w ciągu miesiąca le- 
karz przyjmuje 250 osób płatnych, 
nie licząc ubogich i niemowląt, któ- 
re lekarz spółdzielni zdrowia bada 
bezpłatnie. 

Niech więc każdy z Czytelników 
całą duszą weźmie się do uświado- 
mienia swoich bliskich o tym, że 
wieś musi rnieć własne spółdzielnie 
zdrowia, a w nich ideowych i dob- 
rych lekarzy. 

Kończąc, jeszcze raz przytaczam 
słowa twórcy spółdzielni zdrowia 
w Jugosławii, dr-a Gawryło Koi- 
cza: „Wieś swoje zdrowie musi 
wziąć w swoj eręce'. 


K. Wyszomirski. 


Uzdrowiska S.U.P. 


Dnia 13 maja 1938 w lokalu S. U. P. od- 
byla się konferencja prasowa poświęcona 
akcji prowadzonej przez Stowarzyszenie 
w okresie lelnim. 


Zagaił konferencję wobec licznych 
przedstawicieli prasy prezes Komisji Tu- 
rystycznej Stow. p. Kowarski krótkim tefe- 
ratem, po czym dalszych wyjaśnień cyfro- 
wych udzielił sekretarz Stowarzysznia p. 
Jastrzębski. Wreszcie prezes S. U . P. p 
Ziekński wskazał na akcję społeczną Sto- 
warzyszenia dla gorzej uposażonych człon- 
ków 1 ich rodzin i wreszcie na akcję 
S.U.P.u zmierzającą do przywrócenia ska- 
sowanych przez Min. Kamunikacji tanich 
letnich pociągów specjalnych 


Bardzo interesujące są prace idące w 
kierunku rozszerzenia akcji turystycznej 
i wywczasowej na terenie Supu. 


Akcja ta polega przede wszystkim na 
dostarczeniu szerszemu ogółowi urzędni- 
czemu możności spędzenia urlopu wypo- 
czynkowego w miejscowości klimatycznej 
lub odbycie kuracji w uzdrowisku w wa- 
runkach odpowiednich za stosunkowo nie- 
wielką opłatą. Znane dobrze Dom Zdro- 
wia i pensojnaty $. U. P. zdolaly już swą 
długoletnią działalnością wyrobić sobie za- 
służoną opinię dobrze prowadzonych za- 
kladów. 


Wzorem lat ubiegłych, poza ca- 


Dom Zdrowia S. U. P Zakopane-Rystre. 


Stanowisko Zw. Zaw. Prac. 
Instytucji Ubezpieczeń Społecznych 


W Biuletynie Społecznym z dnia 10 bm. 
czyłamy: 

„Wielki czas spojrzeć prawdzie w oczy! 
Na ogólną liczbę 6069 pracowników ad- 
ministracyjnych oraz 530 pracowników fi- 
zycznych- w administracji, na 3873 leka- 
rzy oraz 1908 osób pomocni- 
czego personelu lekarskiego i 1981 pra- 
cowników fizycznych działu lecznictwa, na 
619 farmaceutów — łącznie zatrudnionych 
w Instytucjach Ubezpieczeń Społecznych 
W Polsce — do Związku Zawodowega 
Pracowników  Instytucyj Ubezpieczeń 
Społecznych należy 7851 koleżanek i ko- 
łegów. . Od chwili połączenia Zw. Zaw. Pr. 
Ubezp. Społ. w Polsce ze Zjedn. Zw. 
Zaw Pracowników Ubezp. Społ. w dniu 
28 lutego 1937 r. na Zjeździe Krakowskim, 
scalona. powszechna i niezależna Orga 
nizacja Zawodowa ogółu pracowników in- 
stytucyj ubezpieczeń spolecznych — Z. P. 
L U. S. wzrosła z liczby 6028 na 7851 
opłacających składki członków, zaś liczba 
Oddziałów Zwiąku powiększyła się z 62 
na 73. Skora stwierdzamy, że Koledzy — 
farmaceuci, pracownicy naszej instytucji, 
a takze i lekarze zorganizowani są w 
znacznej większości we własnych związ- 
kach, zapytać należy, ilu pracowników in- 
stytucyj ubezpieczeń społecznych jest nie 
zorga wanych, ilu przypadać może na 
szczątki związków pozostałych jeszcze ze 
smutnej pamięci okresu sztucznego rozbi- 
cia organizacyjnego ruchu pracowników 
instytucyj ubezpieczeń społecznych? Za- 
pytać należy kogo reprezentują i jakim 
celom służą firmy: 1) Dawnej Frakcji Re- 
wolucyjnej, 2) Chrześcijańskiego Zjedno- 
czenia Zawodowego i 3) Zjednoczenie 


Polskich Związków Zawodowych, organi- 
zujące rzekomo jeszcze część pracowników 
z naszego terenu". 

W związku z nieuwzględnieniem 
większości palących postulatów pra- 
cowników umysłowych wszystkich 
resortów, w całym kraju istnieje co- 
raz większe niezadowolenie wśród 
mas pracowniczych. Wyraża się ono 
w organizowaniu w okręgach woje- 
wódzkich kongresów, które są kon- 
tynuacją akcji zapoczątkowanej kon- 
gresem styczniowym w Warszawie. 
Odbyły się już kongresy okręgowe 
w Sosnowcu, w Kielcach, w Nowym 
Targu i w Wilnie. 

W dniu 25 maja zwołany jest zjazd 
wojewódzki w Lublinie. Referaty 
wygłoszą pp. Józelkowicz i Gacki. 
Wreszcie w dniu 29 b. m. Okręgowa 
Komisja w Łucku zwołuje kongres 
pracowników umysłowych Wołynia. 
Poza tym w przygotowaniu są kon- 
gresy i zjazdy we Włocławku. Zamo- 
Ściu, Włodawie i szeregu innych 
miejscowości w całym kraju. 

Kongresy te mają za zadanie omó- 
wienie dalszej realizacji uchwalonych 
w Warszawie postulatów, a w 
szczególności prowadzenie jedno- 
czącej akcji organizacyjnej wśród 
związków pracowniczych na prowin- 
cji aby przygotować szeregi C. K. P. 
od zwartej i jednolitej akcji zmierza- 
jącej do. wywalczenia postulatów 
zawodowych świata pracy. 

Sytuacja pracowników wymaga 
natychmiastowego i pozytywnego 
załatwienia. 


Kalendarz zebrań pracowniczych 


1I ZWYCZAJNY ZJAZD CENTRAL- 
NY LIGI KOOPERATYSTEK W 
POLSCE 
Liga Kooperatystek w Polsce zwołuje 
Il Zwyczajny Zjazd Centralny na dzień 
29 maja rb. Zjazd Centralny odbędzie się 
w Domu Kolejowego Przysposobienia 
Spółdzielczego w Gdyni, ul. Jana z Kol- 
na. Przewidywany jest udział około 200 
delegatek z calego kraju oraz szeregu wy- 
cieczek w miejscowości, w których dziala- 

ją Kola Kooperatystek. 

Poza częścią sprawozdawczą i ustale- 
niem planu pracy, zamierzone jest wygło- 
szenie referatu p. t. „Zasady społeczno- 
wychowawcze działalności Ligi Koopera- 
tystek w Polsce". Referat wygłosi p. W. 
Bogdanowiczowa. 


ZJAZD PRZEDSTAWICIELI ZWIĄZ- 
KU REWIZ. SPÓŁDZIELNI WOJSKO- 
WYCH R. P. 

W dniach 24 i 25 maja 1938 r. odbędzie 
się w Warszawie w sali Kasyna Garniza- 
nowego. Aleja Szucha 23, Zwyczajny 
Zjazd Przedstawicieli Związku Rewizyj- 
nego Spółdzielni Wejskowych R. P 

Porządek dzienny Zjazdu przewiduje m. 
in- Sprawozdanie z działalności Związku 


za 1937 r., Program prac na 1938 r., Wy- 
bory uzupełniające do władz nadzorczych 
itd. Poza tym wyświetlone będą filmy 
spółdzielcze, 


TERMINY WALNYCH ZGROMA- 
DZEŃ ZWIĄZKÓW OKRĘGOWYCH 

W miesiącu bież. rozpoczynają się Zjaz- 
dy Okręgowych Związków Spółdz. Roln. 
i Zar-Gosp. I tak Walne Zgromadzenie 
Okr. Związku Spółdz. Roln. i Zar.-Gosp. 
w Warszawie odbędzie się dn 25 maja 


rb. o godz. 10-tej rano w sali obrad przy 
ul. Kopernika 30. 

Walne Zgromadzenie Okr. Związku w 
Poznaniu odbędzie się dn. 8 czerwca rb. 
w auli Wyższej Szkoły Handlowej w 
Poznaniu. 

Walne Zgromadzenie Okr. Związku w 
Lublinie — 11 czerwca w sali Domu Żoł- 
nierza w Lublinie 

Walne Zgromadzenie Okr. Związku w 
Krakowie — 20 czerwca rb. w sali Domu 
Księdza Kuźniewicza. 


ZAWIAD MIENIE. 
Dnia 22 maja r. b. (niedziela) o godz. 9 w pierwszym, o godz 10 
w drugim terminie w dużej sali Domu Z. N. P. ul. Smulikowskiego 1 


odbędzie się 


NADZWYCZAJNE 
WALNE ZGROMADZENIE 
Członków Oddziału Grodzkiego m. st. Warszawy Związku Nauczy- 


cielstwa Polskiego. 
Na porządku dziennym: 


1. Odczytanie protokólu. 


2. Projekt zmian statutu Z. N. P. 


3. Dyskusja. 


4. Aktualne sprawy szkolnictwa Stolicy. 
5. Obecna sytuacja Z. N. P. 


6. Dyskusja. 


7. Wybory delegatów na Zjazd.. 


łorocznie otwartym Domem Zdro- 
wia w Zakopanem oraz podstołecz- 
nym pensjonatem w Dąbrowie Le- 
śnej $.U.P. uruchomił na sezon let- 
ni r. b. pensjonaty uzdrowiskowe 
w Ciechocinku i Krynicy oraz wy- 
poczynkowy w Kazimierzu nad 
Wisłą. Oprócz tego Koło S. U. P. 
w Wilnie prowadzi wiejski pensjo- 
nat wypoczynkowy w Burblisz- 
kach na Wileńszczyźnie. 


Pensjonaty S/U.P. pomimo zachowania 
odpowiedniego poziomu są tanie. Opłata 
za pobyt wynosi od 3 zł. wzwyż za po- 
mieszczenie, wyżywienie i usługę. Wyso- 
kość opłaty zależna jest wyłącznie od ro 
dzaju pomieszczenia i sezonu. Poza po- 
wmieszczeniem wszelkie inne świadczenia 
są dla wszystkich jdenakowe bez wzglę: 
du na wysokość pobieranej opłaty. 


W Zakopanem również $. U. P. przejął 
pad swój zarząd dawne schronisko P.T.K 
im. ks. Stolarczyka, które po gruntow- 
nym odnowieniu i odpowiednim urządze- 
niu jest obecnie prowadzone pod nazwą 
Dom Turystyczny. Dom ten stanowi do- 
skonały punkt oparcia dla wycieczek i 
indywidualnych turystów, przyjeżdżają- 
cych do Zakopanego i zamierzających ro- 
bić stąd bliższe lub dalsze wypady w Ta- 
try, Zarówno ceny noclegów, jak 1 wyży- 
wienia są niskie Kierownik Domu Turys» 
tycznego udziela wszelkich informacji i 
pomocy przy organizowaniu wycieczek da 
Zakopanego. 


Ta niezmiernie pożyteczna akcja SUP, 
nie obliczona na żadne zyski, a jedynie 
szczytną formę dobrze pojętej samopomo- 
cy koleżcńskiej mająca na celu, powinna 
się spotkać z życzliwym poparciem spo- 
leczeństwa. Ale nie tylko społeczeństwa, 
Przede wszystkim powinny jej udzielić po 
mocy sfery rządowe, które S. U. P. w du- 
żym stopniu wyręcza, rozszerzając w ten 
sposób niedostateczny zakres państwowej 
pomocy lekarskiej . 


Szczególniej władze państwowe powin- 
ny szybko zrealizować postulat wysunięty 
1938 r. co do bezpłatnych przejazdów ko- 
lejowych przy wysyłaniu chorych do miej- 
scowości klimatycznych i uzdrowisko- 
wych oraz co do przyznania 80% ulg przy 
wyjazdach rzesz pracowniczych na wy- 
paczynek letni, Dzisiejszy słan stwarza 
taką sytuację, że pomimo wydałnych ulg 
w opłatach za pobyt w pensjonatach SUP 
duża hczba osób z wyjazdów na kurację 
lub wypoczynek musi zrezygnować z racji: 
wysokich kosztów przejazdu kolejowego. 


Po zobrazowaniu prac przez przedsta- 
wicieli $. U. P.u zabralo głos kilku przed- 
stawiciel prasy informując się bądź o 
stanie majątkowym i organizacyjnym u- 
zdrowisk Supu, oraz o kierunku wycho- 
wawczym podjętym w uzdrowiskach w ra- 
zie przebywania zbiorowych grup, 


Konferencję zakończono tradycyjną już 
towarzyską pogawędką. 
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DWULECIE RZĄDÓW PREMIERA 
SKŁADKOWSKIEGO W OCZACH 
PRASY. 

„Dziennik Ludowy” 

„W działalności swojej — ogra- 
niczył się gen.  Składkowski 
do roli administratora, ge- 
neralnego inspektora różnych 
działów życia, staral się unikać po- 
lityki i zajmawać się tym, co w 
najściślejszym znaczeniu tego sło- 
wą nazywa się funkcją wykonaw- 
czą, egzekutywą. 

Rządzenie jest czynnością wyma- 
gającą przede wszystkim politycz- 
nego myślenia i działania. Oddzie- 
lenie rządzenia od polityki pozwo- 
lilo rządowi gen. Składkowskiego 
utrzymać się w trudnych sytuacjach 
i nie angażować się we współdzia- 
łania kierunków i prądów zwalcza- 
jących się w najbliższym jgeo są- 
siedztwie. Prostoty i szczery słow- 
ik żolnierski premiera był pogod- 
hym parawanem,  przesłaniającym 
Ma sieraz zdecydowane metody, 
stosowane przez administrację w 
stosunku do ludności. 

i Jest rzeczą znamienną, że niemal 
u progu dwulecia rządów gen. 
Skladkowskiego, nie premier, lecz 
wicepremier p. Kwiatkowski wystą- 
pil z mową, próbując szukać wyjścia 
z trudnego położenia. — Znamien- 
nym jest również echo, które obję: 
cie mandatu senatorskiego przez 
prof, Bartla wywołało w kraju i w 
wielkich organach prasy zagranicz- 
nej. Świadczyło by to, że nie poli- 
tyczne rządzenie nie wytrzymało 
próby życia i że obecnie, narazie 
dosyć nieśmiało, próbuje się myśleć 
o powrócenie na drogę już od Jat 
porzuconą, — drogę mianowicie, na 
której rządzenie spotyka się z poli- 

| tyką, a interes państwa staje się 
interesem szerokich warstw świata 

į) pracy, przywróconega do swoich 
praw obywatelskich, związanego na 
nowo z działalnością państwową 

Sprawa ordynacji wyborczej ciągle jest 

aktuala w sferach politycznych. 

„Dziennik Ludowy” pisze w związku z 

łą sprawą” 

„Zdecydowane stanowisko opinii 
publicznej w sprawie zmiany do- 
tychczasowych Izb ustawodaw- 


czych nie pozostało bez pewnego 
pozytywnego efektu, Jak się do- 
wiadujemy, niektórzy poslowie 


przystąpili do opracowania projektu 
ordynacji wyborczej. Projekt ten 
ma byé wykończony w lecie bież. 
roku i wniesiony na jesienną sesję 
budżetową Niezwykle charaktery- 
styczna przy tym jest pogłoska, po- 
chodząca ze żródeł zazwyczaj do- 
brze poinformowanych, że opraco- 
wywany projekt ordynacji wybor- 
czej będzie wprawdzie posiadał cha- 
rakter wniosku poselskiego, uprzed- 
mio jednak zostanie uzgodniony ż 
właściwymi czynnikami rządowy- 
ai= 
Przy okazji notujemy pogłoskę. 
że na trzydniowym posiedzeniu Ra- 
* dy Naczelnej OZN, która odbędzie 
się w dniach 19, 20 i 21 maja, po- 
muszone zastanie również zagadnie- 
nie ordynacji wyborczej w celu wy- 
jaśnienia stanowiska w podstawo- 
a wej sprawie dnia. Podobno kierow- 
nictwo OZN uznało, że dłużej nie 
można wykręcać się od odpowiedzi, 


, szczegółniej po enuncjacjach p. min. 


a onunomomonoowonóć 


Ogłoszenia lekarskie 


i | 
KOBIECE I CIĄŻY 


ZAPOBIEGANIE, 
PORODY, OPERACJE 
Lecznica, Ordynacka 9. 9 r—9 w. 


m 


KOBIECE I CIĄZY 
ZAPOBIEGANIE, 
PORODY, OPERACJE 
Lecznica, Dobra 83. 9 1r.—9 w. 


= 
WENERYCZNE siciowa 


płełowe 
LECZNICZA CHŁODNA 24 2, 


Prywatnie: Hoża 50 m. 8a godz. 3-6 


KURIER DEMOKRATYCZNY, Warszawa, 22 maja 1938 r. 


Pod obstrzałem prasy 


Kwiatkowskiego w Katowicach i 
Zw. Legionu Młodych. 

Rozumiemy doskonale, że te pro- 
jekty są tylko oddźwiękiem tego 
potężnego prądu, który wzbudziła 
zorganizowana demokracja przez 
swą zdecydowaną postawę ! szere- 
ką propagandę Realizacja zależy 
też Ściśle od siły naporu mas spo- 
łecznych, domagających się swoich 
praw.” 

„Przed demokracją polską stoją 
zetem zadania sięgające znacznie 
dalej i znacznie głębiej, niż same 
problemy ustrojowa - polityczne. 
niż zmiana ordynacji wyborczej i 
przeprowadzone na nowej podsta- 
wie wybory. Demokracja musi cał- 
kowicie i wszechstrannie zmienić 
polozenie człowieka w Polsce, mu- 
si przekształcić Polskę na społecz- 
ność w wolnych, związanych węz- 
łem solidarności ludzi”. 

Nowe Życie zaś stwierdza: 

„W obozie sanacyjnym nie brak 
oczywista ludzi, którzy chcieliby te- 
go uniknąć, którzy nie chcą władzy 
endeckiej. Al etak samo nie chciał 
władzy hitlerowskiej... Schuschnigg. 
Niemniej, wszystko co czynił, cala 
jego amtydemokratyczna polityka 
przygotowała grunt dla zwycięstwa 
hitleryzmu. Istniała w Austrii jedna 
jedyna droga przeciwstawienia się 
naporowi brunatnego faszyzmu: u- 
trzymanie demokracji politycznej. 
rozbudowa spałecznej. Podobnie i 
u nas; na faszysztowską 1eakcję 
„harodową” nie pomogą ani czynio- 
ne jej ustępstwa i koncesje, ani o- 
ryginalna umiarkowana” reakcja 
Stosującym tę politykę grozi los 
Schuschingga. Udarernić zwycięst- 
wo „narodowego“ faszyzmu, mogą 
tylko — wolne i wałczące masy 
pracujące” 


NIE ODDAMY WŁADZY. 


„Gazeta Polska" imieniem obozu rzą- 
dzącego deklaruje: 

„oddanie wladzy w dzisiejszych 

wavimkach byłoby równoznaczne z 


„Wiosenne 
nieporządki" 


W dniach 1—15 kwietnia na terenie 
stolicy została przeprowadzona akcja sa- 
nitarno-porządkowa p. n. „Wiosenne po- 
rządki”, energiczme reklamowana w pra- 
sie codziennej, przez radio — przez Za- 
1ząd Miejski. 

Celem jej było z jednej strony zbiórka 
nieużytków, z drugiej zaś remont na 
koszt miasta przez specjalne kolumny fa- 
chowców najbardziej zniszczonych miesz- 
kań najuboższej ludnośc 

Jeśli chodzi o pierwszą część akcji to 
jedna z licznych zkcji kwestarskich, któ- 
re coraz częściej przeprowadza Wyd: 
Opieki Społecznej na cele przewidziane 
normalnym budżetem. 


Widocznie ustawiczn codwoływanie się 
do ofiarności publicznej czynnika miejs- 
kiego, który z sum podatkowych winien 
pokrywać wydatki związane z Opieką Spo- 
łeczną. daje coraz mniejsze rezultaty, jeś- 
li obecnie Zarząd Miejski wpadł na po- 


mysl jednoczesnego przyjścia z pomocą 
remontową najbiedniejszym lokatorom, 
Już sam fakt cemontowania mieszkań 


właściwie kamienicznikom, bo przecież oni 
obowiązywani są do utrzymywania swojej 
własności w stanie używalności, budził 
zastrzeżenia. 

Tymczasem obecnie okazuje się, iż był 
to manewr propagandowy, gdyż, pomimo, 
iż ZarządŹ Miejski do tej pory jeszcze 
nie poinformował prasy o rezultatach tej 
tak reklamowanej akcji, dochodzą nas 
wieści, rż owa kolumna majstrów składała 
się aż z I2 osób a ilość przeprowadzo- 
nych remontów wynosi zaledwie kilka- 
dziesi-ąt na całą stolicę. 

Te 2 cyfry są najlepszym dowodem, iż 
całe te wiosenne porządki, jeśli się udały, 
to jedynie jako pompa ssąca, ale ludności 
najuboższej nic nie dały.Czekamy na ofi- 
cjalne sprawozdanie. 


Przedtem jednak chcemy jeszcze zwró- 
cić uwagę, że akcje podobną, sanitarno- 
porządkową, winny przeprowadzać czyn- 
niki saniiarno-administracyjne, a nie Opie- 
'kunowie Społeczni, którzy mają zupełnie 
inne obowiązki. Obowiązki te spowodu 
narzucenia im czynności zupełnie obcych, 
byli zmuszeni zaniedbywać, co znów się 
stało kosztem najbiedniejszych Stolicy, 
którzy są podopiecznymi Opiekunów Spo- 
lecznych. 


Op. Sp. 


porzuceniem okrętu na pełnym mo- 
rzu i to tylko dlatego, że części pa- 
sażerów nie podobają się porządki 
na statku, względnie nos kapitana.” 

„Jedynie realną rzeczą jest dzi- 
siaj żądanie ewolucji systemu. Na 
tej tylko płaszczyźnie może być 
prowadzona poważna i owocna 
dyskusja. Wszelkie inne stawianie 
sprawy jest świadomym przekreśle- 
niem realności swojego programu. 

Obóz legionowy, jak ta stwier- 
dziliśmy, prawu ewolucji podlega. 
Jest to jednym z dowodów jego ż 
wotności Należałoby życzyć, ażeby 
takiej ewolucji podlegała również i 
opozycja. Najgroźniejszą rzeczą w 
ciu politycznym jest zmumifiko- 
wanie się pewnych programów, tez 
1 haseł. Czarną i smutną jest 
przyszłość ugrupowań, które sądzą, 


WZORZYSTE 
DUCHARNEA 


JKO 


w ich tezach i haslach 
ienić się nie da, że są one rzeczą 
doskonałą i piękną, i że wobec te 
go: Sint ut sunt, aut non sunt] 

Pod grozą wydania wyroku na sa 
mego siebie nie wolno, wzorem dok 
tora Fausta, powiedzieć „Chwilo, 
zatrzymaj się, jesteś piękną”... Tym 
bardziej nie wolno tego rzec — o 
programie i taktyce." 


Wszystkie te wyjaśnienia obliczone są 
na to, by wyperswadować opozycji, że 
niema co liczyć na konsekwencje poli- 
tyczne mowy wicepremiera. 


ISKIERKI 


Do Gdyni przybywają parlamen- 
tarzyści Slowaccy celem powitania 
delegacji rodaków swych z Amery- 
ki, którzy wiożą „umowę pittsbur- 
ską”. Umowa ta została zawarta mię- 
dzy Czechami i Słowakami w czasie 
wojny, gwarantując obu narodowoś- 
ciom w przyszłym państwie czeskim 
równouprawnienie. 


Legion Młodych domaga się zmia- 
ny ordynacji wyborczej. 


Na kongresie Legionu Młodych 
nie zapadła uchwała wstąpienia do 
OZN. 

Uchwalą Naczelnego Komitetu 
Wykonawczego Stronnictwa Ludo- 
wego, został rozwiązany dotychcza- 
sowy zarząd Stron. Lud. na powiat 
wadowicki. Zarząd ten, jak informu- 
ja, składał się częściowo ze zwolen- 
ników d-ra Putka. 


Socjaliści nie biorą udziału w wy- 
borach do pomor. sejmiku wojew. 

Radny Neumeire stwierdził, że 
klub radnych PPS nie weżmie udzia- 
łu w wyborach, ponieważ, obecna 
rada miejska nie reprezentuje gru- 
dziądzkiego społeczeństwa. 

* 


Według przeprowadzonych obli- 
czeń statystycznych odnośnie pracy 
portów europejskich, okazuje się, że 
port gdyński zajął pod względem o- 
brotów towarowych 5-te miejsce w 
Europie, t. zn., że jest jednym z naj- 
większych portów morskich starego 
kontynentu. 

. 

W związku z wyborami nowego 
zarządu Bratniej Pomocy Studentów 
Wolnej Wszechnicy Polskiej w War- 
szawie, zostały zgłoszone trzy listy, 
a mianowicie: „Zjednoczenia Demo- 
kratycznego”, złożonego z przedsta- 
wicieli młodzieży wiciowej, PPS i 
Klubu Demokratycznego, drugiej — 
złożonej z przedstawicieli ONR, 
ZMP, trzeciej — Związku Polskiej 
Młodz. Demokratycznej (siewowcy). 
Największą ilość podpisów zgroma- 
dziła pierwsza lista. 

” 


Stronnictwo Pracy domaga się roz- 
wiązania parlamentu. 


Pożyteczna działalność 


Sp. Akc. „Wspólnota 
Inżynieryjno-Budowlana" 


Mało jest dziedzin pracy tech- 
nicznej, gdzie by polska myśl twór- 
cza osiągnęła takie szczyty jak w 
zakresie budownictwa. Wyniki te 
są niewspółmiernie wielkie nie tyl- 
ko w odniesieniu do innych gałęzi 
polskiej działalności przemvsłowej, 
lecz nawet w porównaniu z osiąg- 


nięciami najbardziej przodujących 
na polu technicznym narodów 
świata. 


Dowodem tego są liczne, a prze- 
ważnie bardzo śmiałe pod wzglę- 
dem konstrukcyjnym mosty na rze- 
kach całej Rosji, kolosalne nrace 
kolejowe polskich inżynierów w A- 
mervce Południowej, świetne, wy- 
konane w warunkach nad wyraz 
trudnych, wreszcie dosłownie epo- 
kowe prace Ralfa Modrzejowskie- 
go w Stanach Zjednoczonych A. P. 

W miepodległej Polsce — wbrew 
twierdzeniom  malkontentów 
wyniki w zakresie budownictwa są 
również bardzo poważne 1 to za- 
równo pod względem badań teore- 
tycznych jak i osiągnięć praktycz- 


że polski prze- 
mysł budowlany, jak mało który, 
wywiązał się w ciążących nań za- 
dań. Zawdzięczać to należy naszym 
budowniczym, zarówno jako kor- 
poracji, jak i poszczególnym jej 
członkom. 

Uwagi powyższe nasuwają się w 
iązku z pracą zawodową jednego 
z najpłodniejszych budowniczych 


polskich — p. J. Fajnsztejna, dy- 
rektora naczelnego Śp. Akc. 
„Wspólnota Inżynieryjno - Bu- 
dowlana' w Warszawie, mającej 
swą siedzibę przy uł. Czackiego 12. 

Najbardziej uwidaczniającymi się 
cechami działalności p. dyrektora 
Fajnsztejna jest jej intensywność 
i różnorodność. 

Skladają się na nią setki budowli 
o wielkiej kubaturze, setki kilomet- 
rów pobudowanych szos, liczne li- 
nie kolejowe, mosty, tunele, roboty 
fortyfikacyjne, rzeczne prace regu- 
lacyjne, wreszcie szereg robót spec- 
jalnych. 

Z wykonanych robót wymienić 
należy domy mieszkalne dla spół- 
dzielni „Osiedle Wojskowe“ w 
W-wie o lącznej kubaturze 70,000 
më, dla Funduszu Kwaterunkowe- 
go Wojskowego o kubaturze 
55.00 m?, budowę magazynu wol- 
nocłowego konstrukcji zelbetono- 
wei w Gdyni 135.000 m? dla Min. 
Przem. i Handlu oraz kilką odcin- 
ków limi kolejowej Warszawa-Ra- 
dom, wiadukty i tunele Warszawa- 
Zachodnia oraz szereg robót kole- 
jowych i kolonii mieszkalnych dla 


Franc. - Polskiego Tow. na linii 
Górny Śląsk — Gdynia. 
Wszystkie te prace przetrwały 


próbę czasu i wykazały, że wykona- 
ne sa nie tylko fachowo, lecz i su- 
miennie, tak jak przystało na prze- 
mysłowca tej klasy jaką reprezen- 
tuje p. ]. Fajnsztejn. 


Repertuar teatrów 


TEATR NARDOWY: Godz. 8 wiecz. „Gg 
si i Gąski" — Bałuckiego z Ćwiklińską, 


Węerzynetn, Leszczyńskim,  Zelwerowi. 
"mm | ma 
TEATR NOWY: Codziennie wieczorem 


ce" Bernsziejna z J. Smosarską. 

TEATR LETNI: Codsiennie wieczorem 
„Nie trzeba mnie była przejechać“ z 
Adolfem Dymszą. 

TEATR POLSK Codziennie wieczorem: 
„Wesele Figara“ Beaumarchais. 

TEATR MAŁY. Codzienne wieczorem ko- 
media w 3 aktach Fr Mnlnara „Nowa Du- 
` lila". W rolach głównych: Mila Kamiń- 
ska, Lidja Wysocka, Jerzy Wysknwski, 
Jan Kurnskowicz, Jerzy Rolland. Reży. 
scria Marii Przybylko-Potockiej. 

TEATR ATENEUM: Codziennie wierzo- 
rem sztuka w 3 uktach Alfreda Gehri 
„6 piętro” z Siefanein Jararzem, Nohi- 
sówną, Kryńską, Jaraczówną, Gruszerkę, 
Bonacką, Zahorskg, Daniłowiczem, Łusz 
czewskim, Pośpinłowiczem, Żelskim, Kem- 
pa, Kalinowiczem. 

TEATR MALICKIEJ: codziennie a godz. 
8.15 wiecz. „Jastrząb wśród gołębi” J A. 


Heriza w reżyserii dyr. Z. Św w 
wykonaniu Malickiej, Lary Pawińskiej, 
Cieszkowskiej,  Snwana, _ Baya.Rydzew- 
skiego, Zawistowekiego, Modrzewskiego, 
Dobrowolskiego, Nowackiego i Ostosu« 
kiego. Dekoracje art. mal. St, Kurma; 


TEATR „8.15“; Codziennie wiecz. znana 
operetka Jarno „Krysia Leśniczanka” a 
Lucyną Szczepańska, Lucyng Me 
tolem Benda, Rakowskim i Zakrzewski, 


TEATR „WIELKA REWIA*: Codziennie 
wiecz komedia w 4 skt, „Opiekuj się 
Ameljq", W rolach głównych: Różańska, 
Skalska, Ina Renita. Betchcrown, Feriner, 
Orwid, Sym, Ruszkowski, Regro. Reżyseria 
Chaherskiego. Dekoracje Gałewskiego. 


TEATR KAMERALNY: Codziennie wiecz. 
sztuka Amerykanki Lilian Hellman p. t 
„Niewiniązka" w reżyserii Ireny Grywiń- 
skiej, która kreuje jedną z głównych ról. 
Poza tym obsadę głównych ról rworzą: 
Biesiadecka, Polakówna, Wierzejska, Sa- 
kołowska, Dartówna i Liedke oraz Leś. 
mianówna, Kownacka, Zamiłła i Ruhczak. 
Dekoracje art.mal. prof. Śl. Jarockiego. 


najlepszy odbiór — 
najciekawsze audycje 


NIEDZIELA — dn. 22V. 

1100 Zespół Salonowy Rozgłośni Po- 
znańskiej. 1130 Odwiedziny w Liceum 
Pedagog. w Leszenie. 12.03 Poranek sym- 
foniczny z Sali Teatru Wielkiego we Lwo- 
wie. 1445 Audycja dla wsi. 1545 Wsz 
stkiego po trochu — audycja dla dzie 
16.05 Koncret 
„O ochronie budownictwa ludowego" — 
odczyt. 17.00 Podwieczorek przy mikrofo. 
nie. 18.54 „Powrót Odysseusza” — Teatr 
Wlobrażni słuchowisko. 19.35 „Słynni 
writuozi* — XXII audycja. 20.15 Tran- 
smisja fragmentów I Międzypaństwowego 
Meczu Pilk. Polska-Irlandia. 21.15 „Obra- 
zoburcy” — „Kukulka Wileńska". 22.00 
„Opowieść a Wagnerze* — ostatnia au. 
dycja. 

PONIEDZIAŁEK — dn. 25.V. 

11.40. Od warsztatu do warsztatu: 
„Spółdzielczość w rzemiośle”. 1545 „Z 
pieśnią po kraju“ 1615 Koncert w wyko- 
naniu Rozgłośni Wileńskiej. 17.00 „Film 
przyrodniczy” — odczyt. 1715 Recital 
skrzypcowy Eugenii Umińskiej. 18.10 U- 
twory solowe na instrumenty dęte. 19.00 
Audycja strzelecka. 1930 „Dyskutuj- 
my': „Kolezeństwo młodych” — dialog 
20.00 Rewia melodii operetkowych. 

WTOREK — dn. 24.V. 

11.40 Edward Grieg: Koncert forlepia- 
nowy a-moll op. 16. 15.45 „Zagadka hi- 
ioryczna” — audycja dla dziec. 16.15 
Koncert kameralny z Łodzi. 17.00 „Śląsk 
nieznany turystom" — odczyt. 17,15 Pot. 
pourri w wykonaniu Zespołu Salonowego 
Rozgł. Pozn. 17.50 „Była sobie ważka” — 
pogadanka. 18.35 Audycja dla wa. 1900 
„Nieśmiertelne książki” — „Komedia lu- 
dzka” Balzaka w opracowaniu Tadeusza 
Żeleńskiego-Boya. 1930 Recital śpiewa- 
czy Izjó Ikonen. 20.00 „Na Ludwinowie 
muzyczka gras." — wesoly montaż ma- 
jówkowy. 


E 


ŚRODA — dn. 25V. 

11.40 Gra Edward Comette — organy. 
1545 „Roald Amundsen“ — pogadanka 
dla dzieci 16.15 Pieśni w wykonaniu 
Wandy Roessler.Stokowskiej. 16.40 Dla- 


solistów z Torunia. 16.45 * 


czego i jak wojsko studiuje historię — od- 
czyt. 17,00 Transmisja z uroczystego 0- 
twarcia Międzynarodwego Kongresu Eu- 
charystycznego na Placu Bohaterów w 
Budapeszcie. 17.40 Gra Orkiestra Rozgloś- 
ni Lwowskiej. 18.20 Życie młodzieży w o% 
bozie — pogadanka. 18.30 Audycja dla 
wsi. 19.20 Recital skrzypcowy Józefa Sa- 
lacza. 21.00 Koncert chopinowskt w wy- 
konaniu Zbigniewa Drzewieckiego. 21.45 
„Urok wsi w poezji staropolskiej 
Kwadrans poetycki. 2200 Melodie operet- 
kowe w wyk. Orkiestry Adama Hermana. 


CZWARTEK — dn. 26.V. 

12.03 Poranek symfoniczny. 14,45 Au- 
dycja dla wsi. 15.45 Polska Kapela Ludo. 
wa Feliksa Dzierżanowskiego. 16.25 Dzie- 
© dzieciom — pieśni i piosenki. 17.00 
Koncert muzyki operowej. 1755 Robert 
Volkmann. Trio b-moll op. 5. 18.30 Tran- 
smisja z Londynu: Koncert rozrywkowy. 
1800 Teatr Wyobraźni: „Burza“ Szekspi- 
ra. 2000 Transmisja z uroczystości Mię, 
dzynar. Kongr. Eucharyst. w Budapeszcie 
— Wielka procesja na Dunaju. 21,25 „W 
maju" — koncert rozrywkowy. 

PIĄTEK — dn. 27,V, 

11.40 Pieśni Mozarta i Beethovena. 15,45 
„Moja wiewiórka" — pogadanka dla dzie- 
ci. 16.15 Koncert razrywkowy. 17.00 
„Dziecko wśród dorosłych” — pogadanka 
17.15 Muzyka dwufortepianowa. 18.10 Ze- 
spół revelersów „The marry makers", 
19.00 „Sensacja amerykańska" — wesola 
audycja. 19.42 Pieśni i tańce Mazowsza. 
20.12 Koncert symfoniczny z udziałem 
]. Ochłewskiej- Wysockiej 


SOBOTA — dn, 28.V. 

11.40 Georg Friedrcih Haendel. 15.45 
„Franek urządza transmisję" — audycja 
dla dzieci. 16.15 „Od Aten do Rayreut* 
1700 Nabożeństwo majowe z Ostrej Bra. 
my w Wilnie. 18.15 Piosenki w wykona- 
niu Erny Sack. 18.35 Audycja dla wsi. 
19.00 Audycja dla Polaków zagranicą. 
20.00 „Raz ta mało" — wspomnienie mu- 
zyczne z maja. 2145 Święto Wychow. 
Fizyczn. i Przysp. Wojsk. transmisja, 22 00 
Koncert Orkiestry Rozgłośni Wileńskiej. 


Ilekroć przejezdzałem tramwajem 
obok szkoły przy ulicy Solec 22, 
tylekroć współczułem doli kolegów 
tam pracujących. Powiśle... — je- 
Szcze tak niedawna niebiezpieczne 
a późnej godzinie wieczornej, miej- 
sce nędzy zarówno miesz akaniowej, 
jak duchowej, cóż mogło jaka śro- 
dowisko wychowawcze dać wyras- 
tającej młodzieży ? 

Gdy jedno z pism, tak niedawno 
usiłowało ostatnimi dwoma niezro- 
zumiałymi zbrodniami (Skiernie- 
wice 1 Luboń) obciążyć szkołę pol- 
ską brak jej wpływu wychowaw- 
czego na młodzież, pomyślałem so- 
bie, pod adresem piszących, że są 
niesprawiedliwi i pomyślałem wó- 
wczas o Powiślu, o szkole przy uli. 
cy Solec 22. 

Właśnie dziś, przejeżdżając, 
przesunęła mi się ascetyczna syl- 
wetka p. Jana Bednarza, kierowni- 
ka szkoły, przyglądającego się i 
wsłuchującego się zarazem w ros- 
nące trawy, kwiaty i zboża w po- 
kazowym ogródku szkolnym. 

Błysnęła mi wówczas myśl... 
Trzeba wejść i zobaczyć jak to też, 


„Czujemy się tu jak u siebie w domu... 


KURIER DEMOKRA]CZNY. Warszawa, 22 maja 1938 r. 


Nr. 24 


Reportaż z Powiśla 


kogo. Niemal brak strofującego oka 
nauczycieli, oraz dyżurnych z po 
śród młodzieży. Przy tym wszyst- 
kim masa młodzieży swobodnie 
Spacerującej i prowadzącej wesało 
rozmowy. 

Widziałem liczne szkoły, ale te- 
go naturalnego spokojnego bycia 
młodzieży nie zdarzyło mi się wi- 
dzieć chyba mgdy.. Ico dziwniej- 
sze w niczym nie zauważyłem tre- 
sury tak modnej, w niektórych na- 
szych szkołach powszechnych. 

Otóż i dzwonek... 

sposób naturalny, spokojny 
ale swobodny, bez popychania się 
młodzież ustawia się do modlitwy, 
po czym następuje wysłuchanie ra- 
dia, komentarze młodzieży do jego 
treści, komunikaty z „placu boju” 
szkoły i rozejście się do klas. 

Wten sam sposób naturalny w 
jaki nastąpiło zgromadzenie się 
młodzieży na modlitwę. 

I tu znów pewna nowość, zawie- 
rająca się w tym, że dzieje się ta 
bez zewnętrznego przymusu — do- 
wód to wychowania a nie wytre- 
sowania. A tak trudno się ustrzec 


Rada Pedagogiczna Szkoły p. J. Rednarz otwiera posiedzenie wychowauw- 
cze Rady. 


na takim Powiślu wygląda szkoła 
polska, jej atmosfera i warunki jej 
pracy. Wszedłem nieśmiało... I za- 
miast rozhukanepo i rozkrzyczane- 
go zbiorowiska, tumanów kurzu 
podnoszącego się z posadzki, roz- 
namiętnionego do bójki mlodego 
środowiska, zastałem spokój i u- 
miar, opanowane ruchy, miłą w 
kwiatach tonącą atmosferę mlo- 
dzieży wkładnej i wychowanej. 

Byłem zdumiony i niemal i zgor- 
szony... Jakto? 

Więc pośrodku dwóch dużych 
sal rekreacyjnych, sal bawialnia- 
nych, ustawione stoły i stoliki, na 
nich kwiaty nie strzeżone przez ni- 


tresowania. Zbyt często wpadamy 
w dryl w wychowaniu. Lubimy, na 
ogół, aby na głos dzwonka wszyst- 
ko zamierało — później maszero- 
wało, a jeszcze później pod strychu- 
lec martwo siedziało. 

Nic podobnego nie uderzą widza 
w szkole którą tu omawiamy 


ROLA SPOŁECZNA SZKOŁY 

W tej dzielnicy powiślańskiej 
rola społeczna szkoły jest niezwy- 
kle ważna. Nie ulega wątpliwości, 
że młodzież „która wyjdzie ze szko- 
ły po jej ukończeniu wniesie do ży- 
cia ład, porządek i harmonie 
współpracy. 


Posiedzenie Zarządu Opieki Rodzicielskiej. 
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| ly, pod kierunkiem 


| tut szkoły pow 
| renie szkolnym życie spoleczne, kultural- 
| no-fowarzyskie i naukowe, opierając się 


w 


bliotekę dla rodziców z 


Młodzież ta przyzwyczai się do 


Czystości uderzającej wprost w 
szkole, co sama zresztą młodzież 
podkreśla jako cechę dodatnią 
szkoły. 

Stwierdza np. jedna z dziewczy- 
nek, że dawniej, gdy w tym sa- 


mym obuwiu dzieci przychodziły 
do szkoły i w tym samym obuwiu 
pozostawały w szkole, to nie było 
dobrze, nie było czystości i nie mo 
zna jej było utrzymać 

Ale nietylko na młodzież oddzia 
ływuje szkoła wychowawczo. Oto 
i rodzice mają tam pole do podję: 
cia prac społecznych, oraz 
dążyć do podniesienia oświaty i 
kultury swego środowiska. 


OPIEKA RODZICIELSKA 


Panie kietownikul Czy nie 
chciałby Pan sprecyzować zaie 
swej szkoły? 


— Bardzo chętnie to uczynię. 

Otóż zasadniczym celem pracy szkolnej 
na Solcu jest zaprawianie ucznia do sa 
mowychowania i samonauczania drogą 
wyrabiania odpowiednich nawyków, sa- 
morozwajego wewnętrznych duchowych 
wartości. 

Wszyscy uczniowie wraz z personelem 
nauczycielskim stanowią zorganizowaną 
gromadę dzielącą się na jednora: 
py klasowe. W ramach grup kł. tworzą się 
zespoly. Gromada, grupy klasowe i zespo- 
nauczycieli wycho- 
zując nowy program i sta- 
echnej „organizują na fe 


gtu- 


wawców, reali 


o przywódców zespołów, klas, organizacji 
młodzieżcwych, dbając równocześnie o ro- 
zwój indywiduaulny każdego ucznia i za- 
prawianie go do współdztalanta w groma 
dzie 

W całym życiu szkolnym kładzie się o- 
gromny nacisk na samą organizację pra 
cy zespołowej i indywiduałnej, jej celo- 
wość i metody. W związku z tym prze- 
kresla się całkowicie tak zw. system kła 
sowy i tradycyjne uczenie i wychowanie 
polegające na wykladaniu i odpyływaniu. 
Natomiast stosuje się przeważnie system 
pracy pod kierunkiem, jako wdrażanie do 
pracy samodzielnej, używając nowoczes- 
nych metod opartych o zorganizowane 
wspóldzialania zespołów, grup klasowych 
organizacji uczniowskach i rodziców. Szko. 
ła ma charakter pracowni, nowoczesnego 
warszałlu pracy odpowiednio wyposażo 


ge 
Kładzie się duży nacisk na głębszą 
współpracę ze środowiskiem, z rodzicami 
i Opieką Szkolną, mając na celu uzgod- 
nienie wychowania damowega że szkol- 
nym, otoczenie opieką życia  pozalekcyj- 
nego uczniów, przysposobienie wychowa- 
wcze rodziców do współpracy ze szkołą t 
zagwarantowanie podstaw materialnych 
szkole." 
To pole odziaływania wychowa- 
wczoroświatowego i kulturalnego 
szkoly jest, jak się okazuje nieogra- 
niczone 
W salach rekreacyjnych, w kla- 
sach oraz w innych zabudowaniach 


pomoce naukowt i wychowawcze 
ufundowane rszkole przez Opiekę 


”Rodzicielską. 


Dużo tego majątku i dużo tego 
kladu pieniężnego. 
Pytam p. kierownika jak się to stalo, 
je w tej biednej dzielnicy, wśród licznych 
bezrobcinych, jak się to dzieje, że wklad 
pieniężny jest tak znaczny? 
OE mi, że budżet Opieki 
Rodzicielskiej na te cele wynosi o- 
koło 10.000 złotych, że powstaje on 
z 1 złotowych składek oraz z im- 
rez urządzanych przez Opiekę. 
Poza tym Opieka uruchomiła 
szwalnie dla rodziców niezamoż- 
nych oraz przy pomocy miasta bi- 
której ko- 


pozostających pod opieką szkoly M 


rzysta 200 członków Opieki mie- 
sięcznie. 

Ofiarność naszego społeczeństwa, 
mówi pan kierownik, przy umiejęt- 
nym podejściu przy harmonii w 
pracy jest bardzo duża. Nawet zu- 
pełnie biedni wnoszą swój udział 


A 


dza, że „przy stołach lepiej się pra- 
cuje, a co najważniejsze czujemy się 
przy stołach jak u siebie w domu". 

Zespoły redagują również gazet: 
kę ścienną. Posiadają też utalento- 
wanych pisarzy, szczycą się, że ma- 
ją w swym gronie poetkę. Właśnie 


© Ia 
mA lini 


Praca zespołowa klasy VIl-ej. 


by tylko zamanifestować swoim 
datkiem i swoją pracą swój stosu- 
nek do szkały, 

Nowością chyba w tej szkołe 
jest również fakt zbierania składek 
ad rodziców nie przy pomocy nau- 
czycielstwa, a przy pomocy sekre- 
tariatu Opieki. Ułatwia to bardzo 
prace wychowawcze nauczyciel- 
stwu. 

_ Powodzenie prac Opieki Rodzi- 
cielskiej to główna zasługa jej pre- 
zesa p: Stanickiego i członka Zarzą 
du Opieki p. Szpechtowej 
SYSTEM PRACY W SZKOLE. 

Jak Pan Kierownik osiągnął takie pozy- 


tywne rezultaty wychowawcze w szkole? 


— System pracy w naszej szko- 
le oparty jest na samodziel- 
nie pracujących zespołach. Nawet 


podchodzę do gazetki ściennej i 
czytam wiersz klasowej poetki o- 
mawiający system pracy zespoło 
wej: 


NAUKA W NASZEJ SZKOLE. 

My uczymy się inaczej. Nie tak, jak w 
innych szkałach, lecz nietylko z tą róż- 
nicą „że siedzimy przy stołach. 

Każdy osobno, stoły tworzą poszczegól- 
ne zespoły, którym rządzi przodownik ze- 
spolu. Dlatego jest ład i porządek koło 
każdego stołu. 

To też w dyskusji na lekcji, zabieratny 
głos od stołu, aby jak najwięcej zdobyć 
plusów dla swego zespołu. 

K. SOLEWSKA, Klasa VII 


Tak więc na Powiślu nietylko po- 
wstaje nowa dzielnica współczesna, 
nie tylko budują się nowe domy, 
powstają nowe sklepy i magazyny 


Sala rekreacyjna — bawialnia szkoły pełna kwiatów i zieleni. 


jak Pan widzi, mówi p. Bednarz, 
uczniowie siedzą nie na ławkach, 
lecz przy stole, przy którym skupie; 
nie ucznia osiąga się większe i cha- 
rakter pracy przy stole układa się 
wygodniej. 

Jedna z uczenic zapytana stwier- 


mód — tworzy się tam również no- 
we środowisko kulturalne i obywa- 
telskie, we współpracy domu ze 
szkołą, w harmonii z potrzebami 
wychowawczymi nowego obywate- 
la. 

M. TRZCIŃSKI 
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PISMA, 


R Z EZ 
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PRENU- ( 


wraz z dodatkiem „Mój Dom” 1 zł. 


w kraju w Warszawie i na prowincji miesięcznie 1 zł. 40 gr Cena egz 30 gr. 


MERATA: | 


zagranicą: 


prenumerata miesięczna 1 zł. 50 gr. 


wraz z dodatkiem „Mój Dom” 
90 gr Cenes eg 


1 zł. 
"o 


CENY OGŁOSZEŃ: 


PRENUMERATA | 
©£ FRANCJI: | 


Cena egz. 1 fr. 50 cent. prenumerata miesięczna 5 franków. 
Wpłaty we Francji dokonywać mandatem: A. Wiącek 
cfc 380.15. Lille (Nord) 


Za miejsce wysokości | milimetra przez szerokość szpalty: 1) za tekstem — 60 gr., 2) w tekście — 90 gr., 3) na 1 stronie — 1 zl. 25 gr., 4) notatki — I zł. 25 gr., 


5) komunikaty specjalne — 2 zł. 50 gr, 6) drobne za wyraz — 20 gr. Duże litery w ogłoszeniach drobnych liczy się jak za wyraz, a tlusty druk podwójnie. Zastrzeżone miejsce — 50% drożej. 
Administracja nie odpowiada za terminowy druk ogłoszeń i zastrzega sobie prawo nieumieszczania ogłoszeń bez podania powodów. Ogłoszenia zagraniczne o 50% drożej. 
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